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Będą na nich 
czekać 


SŁUPSK (HS!). Grupa słupskich harcerzy spę- 
dziła część wakacji w Auzon, we francuskiej pro- 
wincji Owernii. Francuscy koledzy przyjęli ich 
bardzo serdecznie, m. in. by uczcić nasze święto 
narodowe nauczyli się grać polski hymn, gościli 
ich też w swoich domach. Najwięcej atrakcji 
czekało na polską delegację w pięknie położo- 
nym nad Loarą ośrodku, gdzie jeździli konno. 
Wzięli też udział w rajdzie rowerowym i spływie 
kajakowym. W przyszłym roku Francuzi z Auzon 
przyjadą do Słupska. (ap) 


OBÓZ Z „LIZAKIEM” 


TARNÓW (HSI). Inspektorat Młodzieżowej Służby 
Ruchu, działający przy Tarnowskiej Komendzie Chorąg- 
wi ZHP, Komenda Wojewódzka i Miejska MO w Tarno- 
wie oraz tamtejszy Automobilklub, byli organizatorami 
obozu szkoleniowego dla 65 zastępowych MSR z tar- 
nowskich szkół podstawowych. Głównym celem kursu, 
było przekazanie młodzieży wiedzy z zakresu bezpiecze- 
ństwa w ruchu drogowym, poznanie praw i obowiąz- 
ków członka MSR i sposobów działania zastępu w śro- 
dowisku zamieszkania. Pomocą w tej edukacji były 
udostępnione przez organizatorów i PZU komplety 
MSR, rowery oraz rowerowy tor przeszkód i sprzęt 
propagujący profilaktyczną działalność na drogach oraz 
filmy o tej tematyce. (gaz) 


RZESZÓW  (HSI). Niezwykle 
szczytną ideę — zbieranie środków 
na budowę Domu Harcerza w Rze- 
szowie, ma — organizowana już po 
raz czwarty przez Społeczny Komi- 
tet Budowy Domu Harcerza —lote- 
ria fantowa „Nowiny-78”, której 
losy kupić można na terenie Polski 
południowo-wschodniej i w woj. 


gdańskim. Za jedyne 5 zł. można 
wygrać Fiata 126p i wiele innych, 
cennych nagród rzeczowych. Tra- 
fiając zaś na „pusty” los — przyczy- 
nić się do „wyjścia” rzeszowskiego 
harcerstwa z ciasnych pomiesz- 
czeń i piwnic do nowoczesnego 
kompleksu szkoleniowo — kultural- 
no — wypoczynkowego, jakim ma 


być właśnie Dom Harcerza. Do tej 
pory z harcerskiej loterii uzyskano 
20 mln. złotych. Temu samemu 
celowi, co wspomniana loteria, 
służą zbiórki makulatury, organizo- 
wane przez harcerzy i inna, wio- 
senna loteria „Błyskawica” — której 
patronuje Polski Monopol Loteryj- 
ny w Rzeszowie. (gaz) 


SERWUS 


Czy już postanowiłeś wziąć udział w wiel- 


KLIO! kim wakacyjnym konkursie miłośników za- 


bytków? 


JEŚLI NIE, ZRÓB TO 
NATYCHMIAST! 


Warunki tegorocznego konkur- 
su pod hasłem „Serwus Klio” 
ogłosiliśmy 10 czerwca w 67 nr. 
„Świata Młodych”. Może w nim 
wziąć udział każdy, kto ma bystre 
oko i komu nieobce są losy na- 
szych zabytków. 


Jeśli więc podczas wakacyjnych 
wędrówek napotkaliście zanie- 
dbany i opuszczony obiekt — stary 
dworek, wiatrak, kuźnię, chałupę, 
oplszcie go dokładnie, podając je- 
go wielkość, położenie, rodzaj są- 
siedniego otoczenia (las, pola, rze- 


ka) wraz z propozycją zagospoda- 
rowania przez ewentualnego 
opiekuna, który doprowadziłby 
bezpański zabytek do stanu daw- 
nej świetności. 


Prace o nieograniczonej formie 
i objętości nadsyłajcie pod adre- 
sem: 

Komisja Opieki nad Zabytkami 
Zarządu Głównego PTTK, ul. Se- 
natorska 11, 00-075 Warszawa. 

Ostateczny termin konkursu 
upływa z dniem 30 września 78 r.,a 
na zwycięzców czekają liczne 
nagrody! 


Ornitologiczna... 


TO BYŁY 


kradzież 


WIELKA BRYTANIA (PAP). W rezerwacie przyrody 
Attenborough, w pobliżu Nottingham w Anglii, do- 
szło do niemałej sensacji ornitologicznej: mewa-ry- 
bołówka zwyczajna, niezwykle rzadko spotykana 
tam odmiana będąca pod ścisłą kontrolę — zniosła 
jaja i wysiadywała małe. Gniazdo było strzeżone 
dzień i noc, a mimo to — jajka zniknęły! Prawdopo- 
dobnie złodziej ukradł je na „zamówienie” jakiegoś 
fanatyka-hobbisty. Na tzw. czarnym rynku osiągają 
bowiem cenę kilku tysięcy funtów szterlingów! (kl) 


UDANE WAKACJE 


SZCZECIN (HSI). Mile wspominać będą tegorocz- 
ne wakacje wychowankowie Państwowego Domu 
Dziecka przy ulicy Jagiellońskiej w Szczecinie. Dzięki 
Wydziałowi Oświaty i Wychowania, Urzędowi Miej- 
skiemu i licznym szczecińskim zakładom pracy około 
80 dzieci przebywało na koloniach w najpiękniej- 
szych zakątkach naszego kraju. Dla starszej młodzie- 
ży, uczącej się w szkołach średnich, zorganizowano 
w lipcu dwutygodniowy obóz wędrowny po Ziemi 
Krakowskiej. (jar) 


LUDOWY BOH/ 


(Inf. wł.). Michałko — ludowy bo- 
hater „Potopu” szwedzkiego, po- 
chodzący z Tucholi, był od roku 
1656 młynarzem. W tymże roku zo- 
stał przymusowo wcielony do woj- 
ska szwedzkiego i,walczył w regi- 
mencie (pułku) rajtarskim. Przeło- 
mowym momentem jego życia był 
rok 1657, kiedy to pod Rawą dostał 
się w ręce jednego z polskich pod- 
jazdów. Odtąd,  utworzywszy 
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chłopski oddział partyzancki, nękał 
skutecznie Szwedów. 


Jesienią 1657 roku, otoczony. 


przez wojska szwedzkie w Staro- 
gardzie, bronił się mężnie przez 
kilka dni, chociaż dowodził tylko 
80-osobową załogą, a w mieście nie 
było dostatecznych zapasów żyw- 
ności i wody. Kiedy 27 listopada 
tegoż roku zdecydował się na ho- 
norową kapitulację, Szwedzi nie 


"W za £ 


dotrzymali warunków i uwięzili go, 
a w grudniu postawili przed sądem 
wojskowym jako dezertera z armii 
szwedzkiej. Dopiero na skutek in- 
terwencji króla Jana Kazimierza, 
który zagroził represją w stosunku 
do wyższych oficerów szwedzkich 
znajdujących się w polskiej niewoli, 
Szwedzi zwolnili bohaterskiego 
rotmistrza. 

Michałko po uwolnieniu konty- 
nuował walkę partyzancką. Za jego 
bohaterstwo Sejm przyznał mu 
w roku 1658 szlachectwo. (szub) 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


Krajowy finał VIII Międzynarodowego 
Wakacyjnego Turnieju Piłkarskiego „Świata Młodych” 
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Aż 161 zespołów przystąpiło do tegorocznego turnieju o nasz puchar. 
Szczęście w losowaniu uśmiechnęło się do FC „Lazio”-Elbląg, „Beniamin- 
ka”-Częstochowa, „Pegaza”'-Drobin i „Żbiczków ”'-Nasielsk. Te właśnie dru- 
żyny spotkały się w bezpośrednich pojedynkach. Stawką finału krajowego 
był awans do rozgrywek międzynarodowych. Wysoka to stawka, ale na 
równie wysokim poziomie toczyły się pojedynki. Ich krótką historię przed- 


stawiamy na str. 3. 
Fot. K. Adamowski 


Na politycznej scenie 


IRAN 


| W pierwszej połowie sierpnia br. doszło w Ira- 
mie do powaznych zamieszek. Wybuchły one 
najpierw w Isiahanic, drugim co'da wielkości 
mieście Irasu. Interweniować musiała armia. Po 
18 godzinach walk ulicznych — jak podaje prasa 
irańska — 5 osób zginęło a 66 zostało rannych. 
W mieście wprowadzono godzinę policyjną. Is- 
fahan uspokoił się, ale zamieszki wybuchły z ko- 
lei w innych miastach: Szirazie, Abadanie, Ker- 
mansza, Tebrizie. Demonstracje i rozruchy roz- 
szerzyły się na około 20 miast, również na stolicę 
kraju — Teheran. Demonstracje te w większości 
wypadków miały swój początek w meczetach po 
kazaniach z okazji święta muzułmańskiego — 
Ramadanu. Wierni, w liczbie od kilkuset do kilku 
tysięcy, opuszczali następnie meczety, demons- 
trując pod hasłami utworzenia ,„islamistycznego 
państwa” w Iranie. 


Rzecznik prasowy rządu stwierdził — pisze 
prasa irańska — iż „„agitatorzy występują w ra- 
mach skoordynowanej akcji, ktorej celem jest 
sprowokowanie buntu i powstania na szeroką 
skalę. Tłumy nawet nie zdają sobie sprawy, iż są 
narzędziem w rękach nieznanych sobie sil oraz, 

"że wszystkie incydenty zostały z góry zaplanowa- 
ne i przygotowane przez tajemniczych moco- 
dawców”. 


Niki jednak nie wie, jacy to mocodawcy stoją 
w cieniu tego buntu. Agencje zachodnie, jak np. 
francuska AFP, czy brytyjski Reuter powołując 
| się na informacje bliżej nieokreślonych dyplo- 
matów twierdzą, iż u podłoża obecnych rozru- 
chów w Iranie leży glębokie niezadowolenie 
społeczeństwa, które zostało umiejętnie wyko- 
rzystanc przez muzułmańskich duchownych. 
Obietnica liberalizacji życia politycznego nie 
przyniosła spodziewanych rezultatów. Jeszcze 
większe wzburzenie powodują niespełnione 
obietnice ekonomiczne, jakie szach Reza Pahla- 
vi złożył w 1973 r. po podwyżce cen ropy nafto- 
wej — głównego bogactwa kraju. Wówczas to 
oficjalne hasło głosiło: „„bogactwo dla wszyst- 
kich”. W rzeczywistości okazało się, że bogacze 
stali się jeszcze bogatsi, a poziom życia niższych 
warstw społeczeństwa pozostał na niezmienio- 
mym poziomie. 


Masy rozjątrzane są też zbyt pospieszną mo- 
dernizacją życia w kraju i narzucaniem zachod- 
niego stylu, który jeszcze bardziej uwidacznia 
dysproporcję w standardzie życia i konsumpcji 
poszczególnych warstw. Bunt podsycany jest 
przez muzułmańskich duchownych wygłaszają- 
cych płomienne kazania. Wierni w świętym gnie- 
wie niszczą wszystko, co ma związek z zachod- 
nim stylem życia. Rozbijają nowoczesne restau- 
racje, kluby rozrywkowe, sklepy sprzedające 
alkohol itp. Rozpowszechniane wśród demons: 
trantów ulotki podają, że przybysze z zachodniej 
Europy i USA demoralizują irańskie społeczeńs- 
two, że eksploatują bogactwa Iranu i otrzymują 
płace, na które nie zasługują. 


Korespondenci zachodni wskazują również 
na inną przyczynę ostatniego buntu. Otóż libera- 
lizacja i modernizacja kraju podjęta przez szacha 
wyraźnie osłabia wpływ na życie polityczne kraju 
duchowieństwa muzulmańskiego, które dotych- 
czas było czołową siłą. ,,Dlatego właśnie — pisze 
agencja PARS — grupa fanatyków religijnych 
podjęła rozpaczliwą próbę, aby za pomocą gwał- 
tu odzyskać dawne wpływy”. (b) 
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cm długości, barwą żółto 

zieloną lub brunatną, budo: 
wą ciała przypomina zwykłogo, 
sympatycznego świerszcza, Lo 
custa migratória — czyli szarańcza 
wędrowna choć ma tak niewinny 
wygląd jest jednym z najbozwz 
ględniejszych, niozwyklo żarłocz: 
nych szkodników. W gigantycz 
nych rojach, liczących miliardy 
owadów, przylatuje na pola, plan: 
tacje, do sadów i zjada wszystko, 
pozostawiając po sobie wielkie ob. 


P ojodynczy owad ma około 5 


szary ziemi całkowicie pozbawio- 


nej roślinności. 


Zapomniano już trochę o tej pla- 
dze, zaliczanej przez starożytnych 
do najdotkliwszych klęsk, jakie mo- 
gły spaść na kraje basenu Morza 
Śródziemnego, powodując głód 
i śmierć setek tysięcy ludzi. Rzym- 
ski dziejopis Pliniusz podaje, że na 
wszystkich mieszkańcach impe- 
rium ciążył bezwzględny obowią- 
zek niszczenia wszelkich odmian 
szarańczy. Przytacza też szereg 
wstrząsających opisów spusto- 
szeń, jakie szkodnik ten poczynił 
w różnych prowincjach cesarstwa. 


DOLICZYĆ 
DO MILIARDA 


Obecnie walka z plagą szarań- 
czy, mimo bogatego arsenału 
środków technicznych, prepara- 
tów chemicznych nie należy do ła- 
twych zadań. Straty, które powo- 
dują inwazje żarłocznych owadów, 
liczone są w miliardach dolarów. 
Eksperci szacują, że szkody, jakie 
w najbliższym czasie spowodują 
one w kilkunastu krajach Afryki 
i Azji osiągną sumę od 15 do 20 
miliardów dolarów. Jest to kwota 
tak zawrotna, że aż trudno nam 
wyobrazić sobie jej wielkość. Częś- 
ciowo ilustruje to prosty przykład: 
otóż, jeśliby ktoś chciał doliczyć do 
jednego miliarda — przy założeniu, 
że liczyłby przez 8 godzin dziennie, 
co sekundę wypowiadając jedną 
cyfrę — to musiałby na to poświęcić 
równe osiemdziesiąt lat! Ale nie 
tylko wielkość strat ma znaczenie; 
ważne jest jeszcze, kto je ponosi. 
Plaga szarańczy nęka kraje naju- 
boższe — obszary Afryki Północnej, 
Wschodniej, teren tzw. Sahelu 
oraz państwa Półwyspu Arabskie- 
go, Indie i Pakistan. W sumie oce- 
nia się, że szarańcza zagraża około 
45 państwom. W większości są to 
kraje bardzo ubogie, o zacofanym 
rolnictwie, stale gnębione przez 
trudności gospodarcze. Nawet je- 
śli w obliczu zagrożenia nalotami 
szarańczy otrzymają one między- 
narodową pomoc, to tylko w nie- 
wielkim stopniu załagodzi ona nie- 
dobór żywności, zmniejszy roz- 
miary klęski głodu. Skutki inwazji 
owadów są długotrwałe — wyrów- 
nanie strat wymaga przeciętnie 5— 
8 lat. 


BWS: 


ÓSMY NALOT 


W ciągu ostatnich 112 lat na 
świecie zanotowano siedem wiel- 
kich ataków szarańczy. Ostatni 
z nich, stopniowo likwidowany, 
trwał od roku 1950 do 1963 r. W 5 
lat później wydawało się, że sza- 
rańcza, jako plaga gospodarcza 
i społeczna, została zlikwidowana. 
Niestety, nadzieje nie spełniły się 


Z dorosłej pary szarańczy 
w ciągu trzech, generacji — tj. 
około pół roku — powstaje oko- 

- ło 7 tys. nowych osobników. 


i od pewnego czasu stwierdza się 
ponowne zagrożenie. Ogromna 
koncentracja szkodników kilka 
miesięcy temu zauważona w po- 
łudniowych rejonach Arabii Sau- 
dyjskiej oraz na północy Jemenu, 
Somalii i Sudanu, przesunęła się 
stopniowo na wschód, przede 
wszystkim do etiopskiej prowincji 
Ogaden. Zacięte walki, jakie toczo- 
no tam w czasie niedawnej wojny 
uniemożliwiły jakiekolwiek zwal- 
czanie plagi owadów. Ostatnie da- 
ne pochodzące z „Rogu Afryki” 
wskazują, że na pograniczu etiop- 
sko-somalijskim stwierdzono 
obecność ponad 60 wielkich ro- 
jów. Grozi to całkowitym zniszcze- 
niem zasiewów w obu krajach 
Afryki Wschodniej, a także stanowi 
zagrożenie dla rolnictwa Sudanu, 
Kenii, Ugandy i państw strefy Sa- 
helu. W szczególnie trudnej sytua- 
cji inwazja szarańczy postawiła pa- 
ństwa wschodniego wybrzeża: 
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Afryki. Znajdują się one między 
przysłowiowym „młotem i kowa- 
dłem”. Nie tak dawno przeżyły 
straszliwą klęskę suszy, która po- 
ciągnęła za sobą śmierć tysięcy 
ludzi oraz całkowitą ruinę gospo- 
darczą. Padające od kilku miesięcy 
deszcze wpłynęły wprawdzie na 
poprawę sytuacji w tym rejonie, 
ale jednocześnie tworzyły korzyst- 
ne warunki dla rozwoju szarańczy. 


SPUTNIKI KONTRA 
SZKODNIKOM 


Na lotnisku w Addis Abebie 
uwagę pasażerów zwraca kilka nie- 
wielkich samolotów rolniczych. 
Należą one do specjalnej eskadry, 
przystosowanej do rozsiewania 
chemikaliów które niszczą roje sza- 
rańczy. Samoloty z Addis Abeby — 
obsługują rejony Afryki Wschod- 
niej i stanowią część międzynaro- 
dowego systemu zwalczania żar- 
łocznych owadów. W jego skład 
wchodzi szereg organizacji, insty- 
tutów badawczych, grupy nau- 


kowców, zbiarających Informacje 
o miejscach wylągu owadów i dro 
gach ich przamiaazc zania. Niezbyt 
dawno osiągnaty one znaczący 
aukcon, rozpoznając obszary wylą 


gu tw azarańczy czerwonaj 
w Alryco Środkowaj I Zachodniej 
Ostatnio do miądzynarodowago 


aystamu włączono także sztuczna 
aatolity Z orbit wokółzslemskich 
dokonują one zdjąć, pozwalają 
cych na oceną stanów wagatacji 
roślin, a tym samym wykrycia ob 
szarów, na których zbierają sią roje 
owadów. W miejsca le kiarowane 
są oskadry samolotów dokonują 
cych opryskiwania pól. Jest to jak 
do tej pory najskutaczniejszy spo 
sób zwalczania plagi. Budzi on jed 
nak pewne zastrzażenia akologów 


bowiem do opryskiwania stosuje 


się bardzo silne środki trujące, któ 
re — niszcząc szarańczę — niszczą 
także prawie całe życie biologiczne 
na całym obszarze. Jedynie katas- 
trofalne zniszczenia, które powo- 
duje szarańcza usprawiedliwiają 


stosowanie tak drastycznych 
metod. 
Dzięki samolotom obniżono 


znacznie koszty niszczenia rojów — 
obecnie unicestwienie jednej tony 
owadów kosztuje około 5 dolarów. 
W latach międzywojennych trzeba 
było na ten cel wydać około 250 
dolarów. Mimo zmniejszenia kosz- 
tów, wydatki na walkę z szarańczą 
są niemałe — waga jednego roju 
waha się bowiem od 50 do 100 tys. 
ton! 


UWAGI IMĆ PANA 
GUSTAWA 


„Szarańcza pożarłszy zboża, 
ogrodowiny, owoce, objada liście 
i korę drzew, a nawet strzechy mie- 
szkań i budynków wiejskich. Gdy 
jej nic już nie pozostaje do pożarcia 
w polach, ogrodach i lasach, ciśnie 
się ttumami do mieszkań ludzkich, 
psuje odzież i tkaniny wszelkie 
z włókien roślinnych wyrabiane”. 
Tak opisywał skutki nalotów owa- 
dów Gustaw Belke członek Towa- 
tzystw Uczonych, autor wydanego 
w 1860 r. poradnika o sposobach 
zwalczania szarańczy. Niezbyt od- 
ległe są czasy, kiedy plaga ta była 
czymś zwykłym na naszych zie- 
miach. W dawnych kronikach znaj- 
dziemy wiele wzmianek o szarań- 
czy, opisów spowodowanych 


przez nią spustoszeń. M. in. Jan 
Długosz wspomina o wielkich zni 
szczoniach |akia owady dokonały 
w roku 1086 iw roku 1334, Cytowa 
ny już Gustaw Belka podaje, ża 
w roku 1748 szarańcza zaatakową 
ła Polską i Wągry, a nastąpnio do 


tarła do Holandii, Szkocji i Angfii 
Plaga nawiadziła także wschodnia 
województwa naszego kraju w ro 
ku 1830 i 1859. Szareg praktycz 
nych rad jak zwalczać owady 
o których dziś z uśmiechem czytą 
my w książce Belkago, było na co 
dzień stosowanych przez naszych 
przodków. Do najskutaczniajszych 
sposobów ochrony zaliczano wó 
wczas palenia ogni, bicie w dzwo 
ny i strzelanie do rojów, chcąc 


w tan sposób odstraszyć ja od lą 


dowania na polact 


Uwolnienie naszego kraju od 
przylotów szarańczy przyniosło 
dopiero zniszczenie przez służby 
rolne ZSRR, Rumunii miejsc wylę 
gu owadów w okolicach Morzą 
Czarnego i Kaspijskiego. Od tej po- 
ry w Polsce można spotkać tylko 
pojedyncze egzemplarze szarań- 
czy. Nie wyrządzają one żadnych 
szkód gospodarczych 


Na świecie około 20 proc. doro- 
cznych zbiorów niszczonych jest 
przez różnego rodzaju szkodniki 


Jest to mniej więcej ilość żywnoś- 
ci, wystarczająca do wykarmienia 
350 milionów ludzi. Gdyby udało 
się całkowicie zlikwidować plagę 
żarłocznych świerszczy, to dla wie- 
lu głodujących można by uzyskać 
pożywienie bez kosztownych 
zmian w sposobach i metodach 
upraw ziemi. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


Fot. archiwum 


EZ Pierwszy strzał 


Dawno już w Republice Federalnej Niemiec nie było takiego szumu na 
temat brunatnej — hitlerowskiej przeszłości wielu dostojników obecnie 
zajmujących wysokie stanowiska w aparacie państwowym. A wszystko to 
z powodu dr Hansa Filbingera, do niedawna premiera rządu krajowego 
Badenii-Wirtembergii z ramienia Unii Chrześcijańsko-Demokratycznej, 
której to partii jest wiceprzewodniczącym. Jeszcze niedawno CDU zamie- 
rzało wysunąć jego kandydaturę na prezydenta RFN. 

Hitlerowska przeszłość tego chrześcijanina i demokraty była od dawna 
znana i nikomu nie przeszkadzała. Nawet gdy zachodnioniemiecki pisarz 
Rolf Hochhut opisał jego działalność jako sędziego, a czasem prokuratora 
przy sztabie marynarki wojennej na terenie Norwegii w czasie wojny oraz na 
podstawie dokumentów ujawnił, że był on okrutnym hitlerowskim sędzią 
skazującym wielokrotnie marynarzy na karę śmierci, nie poruszyło to ani 
opinii publicznej, ani kierownictwa CDU. Dopiero gdy Filbinger zaskarżył 


Hochhuta do sądu o zniesławienie i proces przegrał, trafił na łamy prasy. 
Okazało się, że pan premier jeszcze w 20 dni po zakończeniu działań 
wojennych w Norwegii skazał na 6 miesięcy więzienia pewnego żołnierza, 
który oświadczył, że faszyści winni są wojny. Był to zresztą wyrok łagodny. 
Zapewne dwadzieścia parę dni wcześniej ten sam żołnierz zostałby skazany 
przez Filbingera na karę śmierci. Tak jak marynarz Groeger, na którego 
aktach napisał, aby nie powiadamiać matki o losie skazanego. 

Czy dr Hans Filbinger zmienił się od tamtych lat? Zapewne, przybyło mu 
zmarszczek, zmądrzał, wydostojniał i w ogóle zrobił karierę. Ale czy zmienił 
się jego stosunek do ludzi, do samych Niemców? Otóż, nie bardzo. 
W ostatnich miesiącach swej premierskiej władzy w rządzie krajowym 
wsławił się on tym, że pod pozorem walki z terroryzmem postulował 
szczególnie drastyczne ograniczenia swobód obywatelskich. I tak m. in. 
wymyślił projekt powołania tzw. Jagdkommando, które miałyby uprawnienia 
do natychmiastowego strzelania do każdego napotkanego terrorysty. Tak 
jakby terroryści byli pomalowani na zielono i różnili się od wszystkich ludzi! 
Już tylko dla przypomnienia dodajmy, że tego rodzaju Jagdkommanda 
działały w czasie hitlerowskiej okupacji m. in. w Polsce i że zamordowały 
tysiące ludzi. : 

Dr Filbinger ustąpił ze stanowiska premiera, choć przecie z taką prze- 
szłością nigdy nie powinien nim zostać. Ustą pił, a nie został zdymisjono- 


wany! Nie oznacza to wcale, że 
ależ skąd. Prezydium CDU w oś 
podkreśliło jego zasługi „„w bud. 


utracił wpływy i stanowisko w swej partii, 
wiadczeniu ogłoszonym przed kilku dniami 
i zasi owie demokracji”* w RFN. Z oświadczenia 
tego wynika, że Filbinger pozostanie wiceprzewodniczącym zarządu federal- 
EA a także przewodniczącym zarządu krajowego Badenii-Wirtem- 


Oczywiście, jak zawsze w przypadkach powrotu w REN do hitlerowskiej 
przeszłości, odezwał się przewodniczący bawarskiej Unii Chrześcijańsko- 
Rs Franz Josef Strauss. Opowiedział się on za „„generalną amnes- 
rad «przestępców z okresu III Rzeszy. Wpadkę Filbingera określił jako 

zi rz GD rozdmuchaną przez wrogów RFN. Wypowiedź Straussa 
6 a uznać za „pierwszy strzał” w akcji na rzecz zaprzestania ścigania 

itlerowskich zbrodniarzy. Termin przedawnienia zbrodni hitlerowskich, 
upływa w RFN z końcem 1979 r. 


Na koniec wiadomość z ostatniej chwili: akta personalne Hansa Filbinge" 
raz okresu, gdy był on sędzią w hitlerowskiej marynarce wojennej, w tajem- 
niczy sposób zniknęły. Nie ma akt, nie ma Sprawy. Kto wie d : ki jeszcze 
zaszczytów dojdzie w RFN ,, prawdziwy demokrata” Filbinger. za 


JERZY KOWALKOWSKI 


Krajowy finał VIII Międzynarodowego Wakacyjnego Turnieju Piłkarskiego „Świata Młodych” 


W ELIMINACJACH STARTOWAŁO 161 ZESPOŁÓW 


PEŁNE EMOCJI MECZE FINAŁOWE 


ZASŁUŻONE ZWYCIĘSTWO „ŻBICZKÓW”-NASIELSK 


BRAWO ORGANIZATORZY TURNIEJU 


„Pegaz” — „Beniaminek” 


Początkowa faza spotkania nie uwido- 
cznia przewagi żadnej z drużyn. Obus- 
tronne ataki kończą się najczęściej na do- 
brze grających obrońcach. Dopiero w dru- 
giej części meczu pada pierwsza bramka. 
Zdobywa ją napastnik Drobina, Krzysiek 
Witkowski. Ale dosłownie w kilkadziesiąt 
sekund później Krzysiek Mazurek strzela 
wyrównującego gola. Jak za dotknięciem 
czarodziejskiej różdżki, od tego właśnie 
momentu rozpoczyna się snajperski po- 
pis „Pegaza”. Najpierw Irek Piotrowski, 
a następnie jeszcze raz Krzysiek Witkow- 
ski i Janek Łuniewski lokują piłkę w bram- 
ce Tomka Badowskiego. Ambitni często- 
chowianie, choć do końca meczu atakują 
z niezwykłą pasją, muszą zejść z boiska 
pokonani. Rezultat 4:1 dla „Pegaza”. 


„Żbiczki” - FC „Lazio” 


Jakże inny przebieg ma ten pojedynek. 
Już w 7 min. Stefan Oleszczuk, jak się 
później okazało najskuteczniejszy napast- 
nik finału, zdobywa prowadzenie dla na- 
sielszczan. Po chwili, dalekim strzałem tuż 
pod poprzeczką, jeszcze raz zaskakuje 
Zbyszka Fercho broniącego bramki Elblą- 
ga. Defensywa FC „Lazio”* dwoi się i troi. 
Jednak nie może zapobiec kolejnym stra- 
tom. Stefan trafia nadzwyczaj celnie. Je- 
go koledzy — Przemysław Brzeziński oraz 
Dariusz Białoszewski również wpisują się 
na listę strzelców. Wynik meczu 8:0 dla 
„Żbiczków”. Pierwszy dzień finału mamy. 
za sobą. 


„Beniaminek” - FC „Lazio” 


Pojedynek o IIl miejsce. Długo czekamy 
na pierwsze gole. Dopiero w ostatniej 
minucie pierwszej części spotkania pro- 
wadzenie dla Częstochowy uzyskuje Krzy- 
siek Mazurek. Ale na widowni panuje 
przekonanie, że prawdziwy mecz rozpo- 
cznie się dopiero po przerwie. | rzeczywiś- 
cie. Zawodnicy Elbląga rozpoczynają 


sz EG z, ź RE | 
TEIEJTTOT ELINA 


Za niespełna miesiąc „,Żbiczki”-Nasielsk rozegrają w Andrychowie międzynarodowe spotkanie ze zwycięzcami podobnego turnieju 


z NRD 


z wielkim animuszem. Krzysiek Najda, je- 
go imiennik, Budzyński oraz kapitan ze- 
społu Marek Wernicki, strzelają nie do 
obrony. Ostatnia bramka pada bezpo- 
średnio z rzutu... rożnego. 3:1 dla FC „La- 
zio” i trzecia lokata w krajowym finale. 


„Pegaz” - „Żbiczki” 


Mecz dotychczasowych zwycięzców. 
Na trybunach komplet publiczności. At- 
mosfera nerwowości w obu drużynach. 
Rwą się pierwsze akcje, dużo niecelnych 
podań. Pierwsi wprowadzają porządek 
w swoich szeregach gospodarze imprezy. 
Efekt natychmiastowy, Stefan Oleszczuk 
ku ogromnej radości widzów strzela upra- 
gnionego przez „Żbiczków” gola: Czoło- 
wy snajper finału otrzymuje teraz specjal- 
nego opiekuna. Nie ma swobody. Jednak 
cały ciężar ataku przejmuje Mirek Drejko. 
Udany manewr. Mirek, w zaledwie kilku- 
minutowych odstępach czasu, podwyż- 
sza wynik na 4:0. Rezultat ten nie peszy 
„Pegaza”. Jego ataki są równie groźne, 
ale obrońcy Nasielska i bramkarz Andrzej 


Mecz o pierwsze miejsce w turnieju obfitował w wiele dramatycznych sytuacji. Chłopcy 
z Drobina i Nasielska pokazali futbol godny finału 


OPINIE TRENEROW 

JANUSZ KAŁA (Częstochowa): - Te- 
go finału wygrać nie mogliśmy. „Benia: 
minek” jest jeszcze zbyt młodym I ma- 
lo doświadczonym zespołem, aby sku- 
tecznie przeciwstawić się tak rutyno- 
wanym przeciwnikom; średnia wieku 
mojej drużyny wynosi zaledwie 13,5 
roku. Ale nauka w las nie poszła. Za rok 
wystartujemy w turnieju jeszcze raz. 
Jestem przekonany, że z większymi 
szansami... 

ROMAN WESOŁOWSKI (Elbląg): - 
Jestem zdumiony wysokim poziomem 
rozgrywek. Tak się złożyło, że miałem 
możliwość oglądania krajowego finału 
już po raz drugi. Ten obecny mógł 
zadowolić fachowców futbolu. Nawet 
dwunastolatki, których wielu tu oglą- 
daliśmy, pokazali spore umiejętności 
piłkarskie, A swoją drogą wdzięczni 
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Koneberger spisują się bez zarzutu. Wy- 
nik meczu 6:0, przy czym ostatnią bramkę 
zdobywa Zbyszek Muzal, brat Janka, jed- 
nego z najlepszych zawodników naszego 
turnieju z roku... 1974. Tytuł Mistrza Tur- 
nieju iawans do międzynarodowego fina- 
łu przypada drużynie „Żbiczki” Nasielsk. 
Uradowanym chłopcom. puchar wręcza 
z-ca naczelnika ZHP Piotr Łapa, red. na- 
czelny „ŚM” Jerzy Majka i sekretarz Ko- 
mitetu Miejsko-Gminnego PZPR w Na- 
sielsku Wiesław Ostaszewski. Długo nie 
milkną brawa dla wszystkich finalistów. 
Do zobaczenia za rok. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. Kajetan Adamowski 


Ostateczna tabela finału 


| Im. „Żbiczki”-Nasielsk 

Ilm. „Pegaz”-Drobin 
FC „Lazio”-Elbląg 
„Beniaminek”-Częstochowa 


jesteśmy redakcji za zorganizowanie 
Imprezy. 

ANDRZEJ SZYMAŃSKI (Drobin): 
Cieszę się z drugiego miejsca. Słysza- 
łem wiele o drużynie „Zbiczków”, je- 
szcze raz okazało się, że na ich włas- 
nym boisku trudno z nimi wygrać, Ja 
lakże przywiozlem do Nasielska mlody 
zespół, ale wcale się nie usprawiedli- 
wiam. Decydujący o pierwszej lokacie 
mecz przegraliśmy zasłużenie... 

ANDRZEJ ZAWADZKI (Nasielsk): 
Marzyliśmy o tym sukcesie od roku, Po 
wielu miesiącach żmudnej pracy przy- 
szły wreszcie efekty. Wywalczenie 
awansu do finału międzynarodowego 
jeszcze bardziej zmobilizuje mój ze- 
spół. Mogę zapewnić, że również w da- 
Iszych rozgrywkach pokażemy się 
z dobrej strony. Zagramy tak, jak przy- 
stało na reprezentantów... 


W imieniu redakcji oraz zawod- 
ników składamy serdeczne po- 
dziękowanie władzom politycz- 
nym, administracyjnym, oświato- 
wym i harcerskim Nasielska za 
wzorowe przygotowanie imprezy. 
Nasielskim zakładom pracy, miej- 
scowej jednostce wojskowej oraz 
ośrodkowi badawczo-rozwojowe- 
mu w Lelewie, jesteśmy wdzięczni 
za gościnne przyjęcie finalistów. 

„ŚWIAT MŁODYCH" 


PATRZĄC NA WALCZĄCYCH 


Sędzia piłkarski PZPN, pan Roman Bu- 
cholc z Ciechanowa, prowadził jużw swo- 
jej „karierze z gwizdkiem” kilkaset spot- 
kań. Były dobre i złe — mówi. Od tych 
ostatnich posiwiało mu trochę włosów. 
Nie, nie chodzi tu o poziom meczów. Siwe 
pasemka na głowie są następstwem częs- 
tego upominania piłkarzy za używanie 
niecenzuralnych słów, za złośliwe faule, 
za niesportowe zachowanie. Jednym zda- 
niem; pan Bucholc denerwuje się, kiedy 
widzi pseudofutbolistów. | słusznie. Ale 
kiedy obserwowałem go podczas krajo- 
wego finału naszego turnieju — miał roz- 
promienioną twarz. Gwizdka nie podnosił 
prawie wcale do ust, a jeżeli, to tylko 
wtedy, gdy sygnalizować musiał auty lub 
strzelone gole. Po meczach powiedział, że 
jeszcze nigdy dotąd nie zdarzyło mu się 
prowadzić równie sympatycznych spot- 
kań. Zdumiony był nie tylko prawdziwie 
sportową atmosferą na boisku i trybu- 
nach, ale przede wszystkim umiejętnoś- 
ciami młodziutkich zawodników. 

Chyba każdy oglądający nasielskie me- 
cze jest tego samego zdania. Walczono 


w myśl zasady fair play i — co najważniej- 
sze — do końca. Oto „Beniaminek” z Częs- 
tochowy, na dwie, trzy minuty przed os- 
tatnim gwizdkiem, pomimo niekorzystne- 
go dla siebie rezultatu 1:4, zrywa się do 
jeszcze jednego szturmu na bramkę „Pe- 
gaza''-Drobin. Otó ten sam „Pegaz” po- 
stępuje identycznie w meczu ze „Żbiczka- 
mi''-Nasielsk. Za wszelką cenę chce zdo- 
być honorowego gola i w minimalnym 
stopniu zmniejszyć rozmiary porażki... Ta- 
ka postawa bardzo nam się podobała. 
„Źbiczki'”* jeszcze raz pokazały grę bez 
schematów, ich akcje były przeprowadza- 
ne szybko, odważnie. Trener Andrzej Za- 
wadzki potrafił zmontować doskonale ro- 
zumiejący się zespół. Nasielszczanie prze- 
skoczyli pierwsze przeszkody. Teraz przy- 
gotowują się do trudniejszej próby, do 
finału międzynarodowego. Czy pokonają 
kolejnego, znacznie groźniejszego prze- 
ciwnika? Czy jako zwycięzcy krajowych 
rozgrywek, również poza granicami Pol- 
ski zademonstrują nam dojrzały futbol? 
Wszystko zależy od nich samych. 
(zp) 


Już w sierpniu 1944 roku 


Przerażono zdarzeniami okupacji miasto przyczaiło się. 

Opustoszały ulico. Kto mógł i miał gdzie, uciekał. Noca- 
mi trwały naloty. Niemcy oszaleli. Nasilił się ruch oddziałów 
wojskowych. W popłochu owakuowała sią znienawidzona ad- 
ministracja. Zaczęło sią systamatyczne niszczenia tego, co 
jeszcze ocalało. Potężne detonacja przez trzy dni ogłuszały 
i straszyły mieszkańców. Wzmogły sią aresztowania mężczyzn, 
których zabierano ze sobą, Front był tuż, tuż. 27 lipca rano 
wkroczyły pierwsze oddziały radzieckie. Zmęczeni, zakurzeni, 
frontowi żołnierze bez postoju parli naprzód. 


P amiętam ostanie dni lipca 1944 roku. Zbliżał się front. 


A miasto — ranne, rozorane detonacjami i wybuchami bomb, 
z bliznami pięciu ciężkich lat wojny, wolno i niepewnie wychy- 
lało sią z zakamarków. W pierwszych dniach wolności w ser- 
cach tych, co ocaleli, radość walczyła z niepokojem, nadzieja 
z lękiem. Wraz zwyzwoleniem nadeszły zmiany. Ci, co nie mieli 
nic do stracenia, Ignęli do nowego ładu. Ale byli i inni. Po 
przedmieściach, które trochę mniej ucierpiały, szły wrogie 
szepty, szerzyła się niechęć i nieufność. Wojna jeszcze trwała, 
a miasto już przecież odczuło nieraz jej zmienne koleje. Ludzie 
bali się. Śmierć czyhała. Były ofiary. Stary ład bronił się. 
Jeszcze potem, długo po zakończeniu wojny, ziernia białostoc- 
ka borykała się z bandami. 


Atu trzeba było działać natychmiast. Robotnicze miasto było 
głodne, zniszczenia sięgały 80 proc. Pełnomocnik PKWN dwoił 
się i troił. Rozlepiano ogłoszenia. Nawoływano do działania. 
Wolno zaczęły ożywać niektóre odcinki życia. Ciągnięto do 
ocalałych fabryk, organizowano oświatę. 


GDY PRZYSZŁA 
POLSKA 


gostoku było wkroczenie w końcu sierpnia 1944 roku 

małego oddziału Wojska Polskiego. Pamiętam trybunę 
ustawioną przed ocalałym budynkiem przy Rynku Kościuszki, 
zebrany i wciąż powiększający się tłum ludzi, dużo kwiatów. 
Stałam w tym tłumie, wyczuwałam ogromne napięcie. Dzień 
był pogodny, słoneczny, ale chłodny. Wyciszyło się. Ludzie 
wyciągali głowy, wspinali się na palce, patrzyli w pusty kanał 
ulicy Kilińskiego... Nastuchiwali. W pewnym momencie zelek- 
tryzował wszystkich okrzyk: „Idą!”. Rzeczywiście szli. Z daleka 
ujrzałam czapki-ragatywki, na nich orły, jakieś inne, nie takie, 
jakie pamiętałam. Wszystko było inne: mundury, buty, broń 
Wszystko nie pasowało dowspomnień. Tylko twarze byłyswoj 
skie, ogorzałe, poważne i krok wyciągnięty, miarowy... Tłum po. 
chwilowym szoku ruszył do przodu. Rzucano kwiaty, wznoszo- 
no okrzyki, aw oczach zakręciły się łzy. „Nasi, nasi'—szeptano. 
Każdy teraz chciał być blisko. Pchano się. Pękły szyki. Oddzia- 
łek, złożony z kilkudziesięciu żołnierzy, z trudem dotarł do 
trybuny. 


P ierwszym momentem zespalającym społeczność Białe- 


Od tego dnia coraz więcej ludzi ciągnęło do organizujących 
się brygad robotniczych. Wracano do ocałałych fabryk. Rato- 
wano, co się dało. Zwolna zaczynało pulsować życie. W tym też 
mniej więcej czasie na płotach i murach pojawiły się ręcznie 
pisane ogłoszenia, zawiadamiające o rozpoczęciu się w szkole 
nr 7kursu dla drużynowych drużyn harcerskich. To wkraczał do 
akcji = nazywany przez nas potem „komendantem chorągwi” — 
dh Zygmunt Kozłowski, członek PPR i pracownik kuratorium 


Uczestnicy kursu nawiązali kontakty z kierownikami 

szkół, którzy witali ich radośnie. Roboty było dużo, a rąk 
mało. Wspólnie ustalono plany działania. Przerośnięta mło- 
dzież chętnie garnęła sę do pracy. Zahuczało jak w ulu. Chłopcy 
piłowali znoszone z całego miasta deski, zbijali ławy i stoły, 
dziewczęta szykowały wnętrza, bieliły sciany, szorowały podło: 
gi, myły okna. W toku tych prac zaczęły już się organizować 
drużyny harcerskie choć oficjalnie zapisy do harcerstwa ogło- 
szono po rozpoczęciu roku szkolnego. Tym pierwszym druży. 
nom wiele zawdzięczają białostockie szkoły: zdobywały one 
sprzęt, pomagały przeprowadzać zapisy dzieci, zbierały ocalałe 
książki, oczyszczały boiska | otoczenie szkół. Harcerki i harcerze 
umieli dotrzeć wszędzie, zjednać najbardziej opornych, a WsSzę- 
dzie, gdzie się pojawiali, szła 2 nimi harcerska piosenka, otwie 
rała drzwi i serca. Pamiętam jak obładowane wytropionymi 
skarbami dziewczęta wracały do szkoły. Szły równo, czwórka 
mi i śpiewały donośnie: „Naprzód dziewczęta, precz z bezczyn 
nością...”* 


O d września miała ruszyć nauka w ocalałych szkołach. 


Śpiew towarzyszył wówczas każdej robocie, a w przerwach, 
w chwilach odpoczynku, uczono się nowych pieśni. Powstał 
nawet przyjemny zwyczaj prowadzenia dialogu pieśniami 
i przyśpiewkami. Sytuacje rodziły nowe słowa. Sprawna orga- 
nizacja działania i to rozśpiewane maszerowanie były najlep- 


CIĄG DALSZY NA STR. 4 


CIĄG DALSZY ZE STR. 3 


szą propagandą harcerstwa. Mundurów jeszcze wtedy nie 
było. Kiedy druhna Władka Juszczak uszyła sobie sama mun- 
dur z ufarbowanego prześcieradła; wszyscy jej zazdrościli 
Drużyny rosły liczebnie, liczyły i po 100 osób. Zastępy wdzisiej- 
szym rozumieniu nie istniały, pracowano całą drużyną, Nato 
miast coraz mocniej ustałała się nadrzędna funkcja rady druży- 
ny, którą po wojskowemu nazywano wtedy „sztabem działa: 
nia”. W ogóle w systemie organizacyjnym tych pierwszych 
drużyn było wiele elementów wojskowych. Musztra, rozpozna 
nie i patrolowanie terenu, meldunki, raporty i rozkazy. Terminy 
te stały się słownictwem obiegowym. Tego wymagała sytua- 
cja: czas naglił, słowa były zbędne, robota czekała. Ten wojsko- 
wy styl pracy wnosili przede wszytkim druhowie. Było ich 
zresztą więcej niż harcerek. 


naszym mieście Harcerska Służba Polsce zaczęła się 
W już w sierpniu 1944 roku, Obejmowała ona =o czym 

już wspominałam — służbę szkole, poszerzoną od 
stycznia © wykonywanie pomocy naukowych dla klas I i Il, 
drużyny w szkole i pomoc słabszym uczniom w nauce oraz 
szereg innych służb. Do najważniejszych z nich należała służba 
miastu — udział w odgruzowywaniu, oczyszczaniu zakładów 
pracy, szpitali, świetlic i domów dziecka, a także od wiosny 
1945 roku zalesianie terenów koło lotniska, gdzie dziś tak 
chętnie ciągną na odpoczynek mieszkańcy miasta, a my tam 
mamy swoje trzydziestoparoletnie sosny-wspomnienia. Była 
i służba wojsku — opieka nad trzema szpitalami wojskowymi, 
pomoc żołnierzom w odszukiwaniu rodzin, przygotowywanie 
gwiazdki dla żołnierzy, nowych pomieszczeń na szpitale i opie- 
ka nad grobami poległych. Służbę dziecku pełniliśmy zbierając 
dary dla sierot i opiekując się domem dziecka 


Już w sierpniu 1944 roku 


GDY PRZYSZŁA 
POLSKA 


W ramach siużby ludziom wspólnie z PCK zajęliśmy się 
ludzmi samotnymi, chorymi lub niedołężnymi. Zastępy rozta- 
czały ńad nimi stałą opiekę, wyręczając ich w codziennych 
pracach, sprzątaniu mieszkań, donoszeniu żywności i leków, 
czytając gazety jub książki. Pamiętam taką staruszkę, Ludwiko- 
wą. Mieszkała pod lasem samotna, schorowana. W czasie 
wojny straciła rodzinę, Miała maleńkie gospodarstwo — żyto 
skogili zołnierze, ziomniaki wykopały drużyny harcerskie ze 
szkoły nr 7. Ileż to było radości. Na tym polu pod lasem 
obchodzono pierwsze święto pieczonego ziemniaka. 


w Białymstoku nie byłby pełny, gdybyśmy nie wspom- 

nieli o sytuacji politycznej. Pamiętajmy, że to był rok 
1344. Wojna jeszcze trwała, a tam gdzie się nawet skończyła, 
działały jeszcze. wrogie siły, Doświadczyłam tego na własnej 
skórze. Byłam samotna. Mąż walczył na froncie. W dzień 
pracowałam jako niewykwalifikowana nauczycielka w szkole 
i parałam się pracą harcerską. Wieczorami uczyłam się. Chłod- 
no, głodno, ze szkoły do domu daleko i niebezpiecznie przez 
gruzy i rumowiska, gdzie często rozbierano, a nierzadko także 
i zabijano ludzi, Czyim byłam wówczas wrogiem? Komu szko- 
dziłam ucząc zaniedbane przez lata wojny polskie dzieci? 
A jednak wielokrotnie straszono mnie nocą odbezpieczaną za 
plecami bronią. 


O braz warunków pracy pierwszych drużyn harcerskich 


Do drużyn harcerskich przychodzili różni ludzie. Przyciągały 
ich wspomnienia, sympatia do organizacji, ale i inne sprawy. 
Chcieli pracować, trzeba im było zaufać, niech się sprawdzają 
w robocie. Konkretnie działanie to najlepszy probierz ludzkich 
zamiarów i planów — powiedział mi kiedyś w tamtych latach 
jeden z działaczy robotniczych. Tak więc każdemu, kto do nas 
przychodził pozwalaliśmy się sprawdzać w pracy. Społeczeńs- 
two Białegostoku widziało młodzież harcerską w ciągłym dzia- 
łaniu. Powodowało to, że rosła sympatia mieszkańców do 
harcerstwa. Wyraźnie demonstrowano ją w czasie przemar- 
szów czy uroczystości. To nas cieszyło, stanowiło potwierdze- 
nie, że słuszną wybraliśmy drogę. 

HELENA OSTASZEWSKA 


Przed trzydziestu laty w czasie wakacji harcerki 
i harcerze w całej Polsce podjęli masowo zadania 
z programu Harcerskiej Służby Polsce. O tym pierw- 
szym harcerskim programie działania, który z potrzeb 
kraju czerpał inspirację do pracy drużyn, pisaliśmy już 
w „Świecie Młodych". XXX-leciu HSP, tradycjom i do- 
świadczeniom harcerstwa w organizowaniu służby Oj- 
czyżnie poświęcona była sesja historyczno-pedagogi- 
czna zorganizowana przez Główną Kwaterę i Komendę 
Białostockiej Chorągwi ZHP. Zamieszczamy dziś jedno 
ze wspomnień wygłoszone na tej sesji. Przypomina 
ono, że w wielu drużynach Harcerska Służba Polsce na 
froncie odbudowy zaczęła się znacznie wcześniej, już 
w pierwszych dniach po wyzwoleniu. 


JERZY MAJKA 


PISZE Z HAWANY (3) 


CUBA78 


Aula główna gmachu Ka- 


pitolu w Hawanie. Obecnie 
ma tu swoją siedzibę Aka- 
demia Nauk Kuby, przed re- 
wolucją był to gmach parla- 
mentu. 


dniach Festiwalu toczył się tu 
W przed Międzynarodowym Try- 

bunałem proces przeciwko 
imperializmowi. Za stołem dziewięciu sę- 
dziów, przedstawicieli różnych narodo- 
wości. Codziennie prokuratorzy przedsta- 
wiają akty oskarżenia, demaskujące różne 
zbrodnie imperlializmu — kolonializm 
i neokolonializm, terror, represje, fa- 
szyzm, różne formy dyskryminacji ludzi, 
zbrodniczą działalność amerykańksiej 
agencji wywiadowczejCIA iinnych polity- 
cznych, gospodarczych i militarnych 
organizacji, realizujących zbrodniczą poli- 
tykę imperializmu. Oskarżenia te potwier- 
dzają dziesiątki zeznań wiarygodnych 
świadków. Mówią byli więźniowie reżi- 
mowych rządów w różnych krajach Ame- 
ryki Łacińskiej, ofiary faszystowskiego 
terroru w Chile i apartheidu w Republice 
Południowej Afryki, byli agenci CIA, are- 
sztowani w Angoli i na Kubie, pracownicy 
wywiadu kubańskiego, którym udało się 
przeniknąć do różnych amerykańskich 
placówek. 


Sala obrad Trybunału wypełniona po 
brzegi delegatami na Festiwal. Aby zdo- 
być miejsce siedzące i słuchawki pozwa- 
lające korzystać z tłumaczenia, trzeba być 
na miejscu co najmniej pół godziny 
wcześniej. Wśród przysłuchujących się 
większość, to młodzi ludzie z krajów Trze- 
ciego Świata, którzy z brutalną polityką 
imperializmu zetknęli się bezpośrednio. 


Młode serca w starym dworze 
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Tu, na tej sali, oczekują potwierdzenia 
z ust innych tego, co sami wiedzą. Ale są 
i tacy, którzy oskarżenia imperializmu 
uważali przed przyjazdem na Festiwal za 
komunistyczną propagandę. Przyszli tu, 
do Kapitolu, by posłuchać, i stanęli wobec 
faktów, które nie pozostawiają wątpli- 
wości. Świadkowie nie tylko mówią, 
przedkładają też dowody rzeczowe. 


ak właśnie na Festiwalu, w dyskus- 
T jach i w czasie wieców solidarnoś- 

ciowych, na spotkaniach delegacji, 
w czasie różnych imprez politycznych 
i kulturalnych, zbliżały się oceny i stano- 
wiska, rozszerzała się i umacniała antyim- 
perialistyczna solidarność. Był to Festi- 
wal, który zgromadził najszersze — ze 
wszystkich dotychczasowych — przedsta- 
wicielstwo młodzieży świata — 18,5 tys. 
reprezentantów 2 tys. organizacji ze 145 
krajów. Prawie pełny wachlarz poglądów 
politycznych, filozoficznych i religijnych, 
określających postawy młodych ludzi na 
naszym globie. 


Musiało więc w tej sytuacji dochodzić 
do zderzenia się różnych poglądów 
i ocen, do prezentowania różnych dróg 
wyjścia i różnych rozwiązań problemów 
odczuwanych przez młodych ludzi w róż- 
nych krajach. I to, że dochodziło do takiej 
szczerej wymiany poglądów, nadaje XI 
Światowemu Festiwalowi Młodzieży 
i Studentów w Hawanie rangę wydarze- 
nia politycznego wielkiej wagi. W tych 
dyskusjach i zderzeniach cementowała 
się bowiem — w duchu hasła Festiwalu — 
antyimperialistyczna solidarność, wola 
nieustępliwej walki o pokój i zwykła ludz- 
ka przyjaźń. 

Duże znaczenie dla zbliżenia poglądów 
i ocen miała aktywna działalność delega- 
cji krajów socjalistycznych — dobrze.uar- 
gumentowane wystąpienia we wszyst- 
kich obradujących komisjach i na wszyst- 


pry zearme: 


kich spotkaniach, liczne rozmowy i kon- 
sultacje, ułatwiające znajdowanie kom- 
promisów. Polska delegacja zapisała na 
swoim koncie ok. 60 takich wystąpień 
w dyskusji i na wiecach, i podobną ilość — 
jeśli nie większą — rozmów w czasie dwu- 
stronnych spotkań. Ogromny wkład w tej 
dziedzinie wnieśli gospodarze Festiwalu. 
Przyczyniło się to niewątpliwie do tego, że 
wszyscy przedstawiciele międzynarodo- 
wych organizacji uczestniczących w Festi- 
walu zgodnie podkreślali, że została stwo- 
rzona pełna możliwość wymiany poglą- 
dów iodniesiony sukces w postaci dalsze- 
go zespolenia postępowych sił młodzieży 
świata. 


Charakterystyczną cechą dyskusji festi- 
walowych było to, że przeciwnicy socjaliz- 
mu raczej unikali atakowania wprost. Nie- 
wielu znalazło się chętnych, by np. wnosić 
na forum dyskusji amerykańską argu- 
mentację w sprawie praw człowieka. Bo 
jakże cieniutko brzmiałyby ich argumenty 
np. w uszach młodzieży Urugwaju, które- 
go rząd z błogosławieństwem USA prze- 
trzymuje w więzieniach i torturuje 7 tys. 
więźniów, czy delegacji Chile, w której 
wszyscy delegaci z własnych doświad- 
czeń mogliby godzinami opowiadać ofa- 
szystowskim terrorze. W obawie przed 
kompromitacją w oczach młodzieży Trze- 
ciego Świata reprezentanci takich poglą- 
dów z Europy Zachodniej woleli nie wy- 
powiadać ich na forum publicznym. 
W rozmowach kuluarowych też zresztą 
nie odnosili sukcesów. 


gromnym zwycięstwem XI Festi- 
walu było uzgodnienie tekstu Ape- 
lu do Młodzieży i Studentów Świa- 


ta. Delegaci na Festiwal wypowiedzieli się 
w nim jednomyślnie za pokojem, odprę- 


"wietnamskiego oraz jego walką o n 


żeniem, międzynarodową współpracą 
zahamowaniem wyścigu zbrojeń oraz po- 
wszechnym i całkowitym rozbrojaniem 
przeciwko kolonializmowi, neokolonializ 
mowi, rasizmowi, apartheidowi i faszyz: 
mowi; za poparciem walki o wyzwolenie 
narodowe i społeczne narodów Zimbałb> 
we, Namibii, Afryki Południowej, Palesty 
ny, walki narodu chilijskiego przeciwko 
faszystowskiej juncie, walki narodów 
Ameryki Łacińskiej o demokrację, wyrazil 
solidarność z pokojową pracą narodu 


za 
leżność, w obronie jedności terytorium 
swego kraju 


roczystość zamknięcia Festiwalu 
| J pod pomnikiem Jose Marti'ego na 

Placu Rewolucji. Razem z delega 
tami zgromadził się milion mieszkań 
ców Hawany. Burzliwą owacją wita 
ją zgromadzeni odczytanie Apelu przez 
delegatkę Wietnamu. Plac huczy od 
okrzyków: „Niech żyje Festiwal.”, „Soli 
darność z Wietnamem!” Przemawia Fidel 
Castro. Mówi: „Podżegaczom wojennym 
— stawiamy tamę! Tym, którzy świat pra- 
gną popchnąć ku katastrofie nuklearnej — 
stawiamy tamę! Awanturnikom, którzy 
przepowiadają ludzkości obłąkańczą apo 
kalipsę — stawiamy tamę! Przejdą oni, ale 
nąśmietnik historii, którego wrota szero- 
ko otwarte są dla imperializmu...” Wybu- 
cha długotrwała owacja. 


Każdy, kto stał wówczas, 5 sie- 
rpnia, na Placu Rewolucji czuł, że 
choć Festiwal kończy się w Ha- 
wanie, trwać będzie dalej w wy- 
wiezionym z Kuby poczuciu jed- 
ności postępowej młodzieży 
w walce o lepszy świat. 


Fot. Jerzy Kowalkowski 


e wsi Wierzchowiska koło Janowa 
Lubelskiego w woj. tarnobrzeskim 

jest piękny park. W parku, otoczo- 
ny kilkusetletnimi drzewami, stoi pałacyk. 
Przed laty mieszkał w nim dziedzic. Jesz- 
cze dzisiaj starsi mieszkańcy wsi potrafią 
opowiedzieć o bryczce, jaką jeździł, o po- 
lowaniach, jakie dla swych gości urządzał, 
o skarbach, które... ponoć ukryte są w za- 
kamarkach wierzchowiskowego parku. 
Kto wie, może duchy dawnych właścicieli 
spacerują jeszcze i dziś o północy w pała- 
cowych pokojach... - 


Jeśli nawet, to nie przeszkadzają one 
harcerzom. Bo aktualnymi właścicielami 
pałacyku w Wierzchowiskach są harcerze 
z Tarnobrzeskiej Chorągwi ZHP. Pięknie 
odremontowany przy pomocy Wojewó- 
dzkiej Rady Przyjaciół Harcerstwa w Tar- 
nobrzegu pałacyk służy od roku jako cho- 


rągwiany ośrodek szkoleniowy. Zimą, 
wiosną i jesienią odbywają się w nim 
kursy dla szczepowych, drużynowych, 
przybocznych i zastępowych. Latem, 
w czasie wakacji — stanowi wspaniałą 
bazę obozową dla tarnobrzeskich harce- 
rzy; w rozległym parku można rozbić wie- 
le namiotów. W drugiej połowie lipca br. 
przez kilka dni gościli tu uczestnicy XXVII 
Centralnego Międzynarodowego Obozu 
Pokoju i Przyjaźni ZHP — delegacja Organi- 
zac nale Kel im. Suche-Batora zMon- 
golii oraz członkowie komunistyczn. 
Związku Młodzieży Rumunii. Gosodn. 
rzami i organizatorami obozu byli oczy- 
wiście tarnobrzescy harcerze. Właściciele 
jednego z najpiękniejszych i najbardziej 
malowniczo położonych ośrodków harce- 
rskich w Polsce.(ek) 


Fot. Henryk Chmielewski 


GWÓŹDŹ SEZONU, 
CZYLI „ŚWIAT MŁODYCH” 
NA BIESZCZADZKIM 


JARMARKU ARTYSTYCZNYM 


Gwóżdź, a właściwie jeden z dwóch. Ci, którzy przyjeżdżają na drugi turnus bieszczadz- 
kiej Operacji czekają bowiem na dwie imprezy — na centralny rajd i właśnie na jarmark, od lat 
już organizowa ny wstanicy kieleckiej, znajd ującej się do niedawna w Wołosatem, a obecnie 
przeniesionej do Ustrzyk Górnych. Nie jak co roku — u stóp Tarnicy — ale w scenerii równie 
wspaniałej przebiegała wielka bieszczadzka rewia. 


AM Harcerski jarmark zgodnie z coroczną tradycją odwiedzają artyści ludowi, pracujący w tym regionie. 
Pokazują swoje obrazy, rzeźby, inkrustacje. Plenerowe ekspozycje cieszyły się wielkim zainteresowaniem 
nie tylko harcerzy, ale i turystów, którzy liczniej niż w latach poprzednich włączyli się do wspólnej zabawy. 
A tak prawdę mówiąc, to tylko oni mogli pozwolić sobie na kupno drewnianego świątka czy bieszczadzkie- 


go pejzażu przeniesionego na płótno. 


Stanicę kielecką odwiedzili... Arabo- 
wie. Tym razem bez wielbłądów, ale za 
to z tresowanym słoniem. Przybyli 
prosto z bieszczadzkich kniei z placka- 
mi ziemniaczanymi, które reklamował 
sympatyczny „zwierzak” z trąbą. Trze- 
ba wyjaśnić, że każda stanica miała 
w „Kielcach”” swój własny kram z róż- 
nościami, w którym serwowała znako- 
mite dania, lub też po prostu dawała 
okazję kolekcjonerom dziwactw do 
zwiększenia swych zbiorów. Oprócz 
wspomnianych placków — wielkim po- 
wodzeniem cieszyły się „sztabowe” 
prażanki, naleśniki i owcze mleko. Jeśli 
zaś chodzi o jarmarczne dziwactwa, to 
interesującymi dziełami sztuki, wysta- 
wionymi na sprzedaż, były obrazy Pi- 
cassa, Van Gogha i innych znakomitoś- 
Gi. To, że pod pseudonimami wziętymi 
z historii malarstwa kryli się Wasi ró- 
wieśnicy w harcerskich mundurach 
wcale nie obniża wartości ich dzieł, 
a nawet, co tu dużo mówić, podwyż- 
sza! Na temat wyników sprzedaży 
„płócien”” szczegółów brak. | 


Pobyt na jarmarku upływał pod 
znakiem ruchu. Dlatego aby dać 
odpocząć kończynom dolnym, na- 
leżącym do dziewcząt i chłopców 
w szarych mundurach, przygoto- 
wano lektykę, którą można było za- 
jechać do... toalety. Chcieliśmy 
specjalnie dla czytelników „Świata 
Młodych” wypróbować działanie 
lektyki i sprawność przewoźników, 
lecz, niestety, zawsze ktoś nas wy- 
przedzał i trafialiśmy na wywieszo- 
ny napis: „zajęta”. Nic to. Spróbo- 
waliśmy natomiast jazdy konnej, bo 
i taka możliwość podczas jarmarku 
w kieleckiej stanicy była. Po spraw- 
dzeniu swych umiejętności jeź- 
dzieckich czekamy na wiadomość 
od księżniczki Anny, która podob- 
no dawno nie spadła z konia. 14 


A Muzyka i piosenki przez cały czas towarzyszyły wielkiemu festynowi. Występowała nawet 
autentyczna orkiestra górnicza ze stanicy Ministerstwa Górnictwa w Rajskiem. Podczas jarmarku 


czynna była „Bieszczbuda”, na której każda ze stanic zaprezentować mogła własny program 
kabaretowy. Najważniejszą jednak imprezą jarmarku był tradycyjny festiwal piosenki turystycz 
nej i harcerskiej. 


4— Ależ druhu, ile tych kwiatów można kupować!? - zdaje się mówić roześmiana druhna Zuza 

z zaprzyjąźnionego z nami bieszczadzkiego organu prasowego „Stanica”. Nie możemy udzielić 

odpowiedzi na to pytanie, choć nam też na każdym kroku wciskano w ręce bukieciki „dla 

najukochańszej druhny”. Pożegnaliśmy druhnę Zuzę, całą redakcję „Stanicy””, jarmark. A właści- 

wie nie pożegnaliśmy, bo w Bieszczadach mówi się: „do zobaczenia za rok”. 

ADAM JAROSZYŃSKI 
Fot. Waldemar Giers 


Jak wyznać miłość? 


Mam 16 lat i dość poważny pro- 
blem. Powaźnył Może tylko dla 
mnie, może wśród moich rówieśni- 
ków to problem rzadkił Otóż prze- 
żywam pierwszą miłość. Nie byłoby 
w tym nic specjalnego, gdyby nie 
fakt, że uczucie nie jest odwzajem- 
nione. Dziewczyna nie trąktuje 
mnie poważnie. Dwukrotnie od- 
rzuciła moją (listowną) propozycję 
spotkania, wymawiając się brakiern 
czasu. Nie chcę się jej narzucać nie 
chcę być natrętny, ale czuję, że tak 
dlużej nie wytrzymam. Czyż 7 mie- 
sięcy miłości do niej przyszło mi 
łatwo przeżyć? Chcę jej to wyznać, 
ale kiedy? W szkole nie moglem, 
w czasie wakacji też nie. Mogę li- 
czyć tylko na przypadkowe z nią 
spotkanie. Co mam wtedy zrobić? 
Jestem pogrążony w smutku. Sta- 
ram się tego po sobie nie pokazy- 
wać Koledzy, poradźcie mi, co ro- 
bić, aby zwrócić jej uwagę na sie- 
bie? Jesteście moją ostatnią deską 
ratunku! 

Aleksander 


Dobre rady 


W 77 nr „ŚM” Lidka opisuje klo- 
poty z listami, które są czytane 
przez jej tatę. Ja nigdy nie miałam 
takich zmartwień, gdyż zawsze, kie- 
dy otrzymam list pokazuję go rodzi- 
com, a jeśli zawiera jakiś sekret — 
czytam tylko urywki. jeśli chodzi 
o pamiętnik, nie musisz go, Lidko, 
trzymać w ukryciu, a np. między 
zeszytami lub książkami, okładając 
go w taki sam papier. Może moje 
rady Ci pomogą, a Twoi rodzice 
przekonają się, że można Ci zautać. 
Wypróbuj! 

Aneta 


Dlaczego 
mama mi nie ufa? 


Mieszkam na wsi. Mamy ogró- 
dek, w którym bardzo lubię przeby- 
wać. Rosną w nim kwiaty, a zwłasz- 
cza piękne chryzantemy „oczko” 
w głowie mamy. Pewnego dnia ma- 
ma pyta: „Kto połamał chryzante- 
my?”. Odpowiedziałam, że nie ja, 
oczywiście mówiłam prawdę. Na 
tym zakończyła się cała rozmowa, 
ale czułam, że coś jest nie w po- 
rządku. Wiedziałam, że mama mnie 
podejrzewa. | rzeczywiście. Po ja- 
kimś czasie znów zaczęła mi wma- 
wiać, że to ja połamałam chryzante- 
my. Jak przekonać mamę, że nie 
kłamię? Może ten list przywróci jej 
zaufanie do mnie? 

Elżbieta 


racji „Bieszczady-40'” pojawiła 

się tajemnicza grupa geode- 
tów. Tajemniczość nie wynika z oso- 
bistych walorów jej członków, lecz 
z rodzaju pracy, jaką wykonują. Nie 
każdy ze zwykłych zjadaczy chleba 
wie, co właściwie robią. „Łażą po po- 
lach, coś tam mierzą i jeszcze ogórki 
depczą” — mówi się o nich. 


P o raz drugi już na terenie Ope- 


Kilkunastoosobowa grupa dziew- 
cząt i chłopców z Technikum Drogo- 
wo-Geodezyjnego i Policealnego Stu- 


dium Geodezyjnego w Łodzi pod fa- - 


chowym okiem pana Jerzego Niewia- 
domskiego oraz psa Agata wykonuje 
podkład geodezyjny pod przyszłe sta- 
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Z SIEKIERĄ NA BIAŁE PLAMY 


nice: szczecińską i wrocławską. Pole- 
ga to na wykonaniu pomiarów terenu 
wskazanego przez lokalne władze 
i wykonaniu mapy. Dopiero wtedy na 
teren ten będą mogli wejść harcerze- 
budowlani. 


wej pracy wterenie należy zała- 
twić szereg urzędowych for- 
malności. W gąszczu drzwi, do których 
trzeba zapukać, dają sobie radę tylko 


p = przystąpieniem do właści- 


* naprawdę obrotni. Dobre oko prowa- 


dzi ich od Annasza do Kajfasza w celu 
uzyskania materiałów archiwalnych 
i najważniejszego — zgody na wykona- 


nie pomiarów. Na terenie Bieszcza- , 


dów instytucją, która ma prawo wy- 


dać zgodę jest mieszczący się w Sano- 
ku Zakład Produkcyjny Okręgowego 
Przedsiębiorstwa Geodezyjno-Karto- 
graficznego Rzeszów. Skróty tych in- 
stytucji składają się niekiedy w kwie- 
ciste wiązanki słów trudnych do roz- 
szyfrowania. 

Tyczki, łaty, niwelatory, theodolity, 
ruletki, łopaty, siekiery czyli to wszyst- 
ko, co potrzebne jest geodecie do pra- 
cy, trzeba donieść czasem kilka kilo- 
metrów. Częściowym rozwiązaniem 
problemu jest baza przerzutowa, czyli 
„przytulenie” mniej wartościowego 
sprzętu do tubylców. 

racę zaczyna się od odnalezie- 
P nia tzw. punktów poligono- 
wych, tj. szarych, niziutkich słu- 


peczków, określonych opisem topo- 
graficznym dla mapy całej Polski. 
Cały dzień potrzebny jest na założe- 


nie osnowy-obwodnicy, czyli kołków 


powbijanych w mierzony teren. Kołe- 
czek taki jest dość niepozorny, więc 
dla podkreślenia jego strony wizual- 
nej obok... „zabija się” świadków. 
Chłopcy śpieszą z wyjaśnieniem, że 
nie ma mowy o żadnym morderstwie 
z premedytacją, chodzi jedynie o wbi- 
janie większych kołków obok tamtych. 
Skojarzeń takich w gwarze geodetów 
jest więcej. Inżynier opowiada o zda- 
rzeniu z ruletką: „Jechałem w teren 
z kolegą autobusem. W pewnej chwili 
pytam go, czy zabrał ruletkę. Niedługo 
potem przysuwa się do nas jakiś facet 


z zapytaniem, gdzie to kasyno gry? 
A mnie chodziło o... taśmę do mie- 
rzenia.” 


wie czteroosobowe grupy 
D chłopców zabierają się do po- 

miarów boków i kątów, wyzna- 
czonych przez wbite wcześniej kołki 
oraz niwelacji terenu, czyli pomiarów 
będących pierwszym krokiem do wy- 
rysowania tzw. warstwic (poziomic). 
W ruch idą obok najcenniejszych urzą- 
dzeń: theodolitu i niwelatora, zwyczaj- 
ne siekiery. Chłopcy mają prawo wy- 
ciąć wszystko, co stoi na drodze po- 
miaru. Starają się robić to jak najeko- 
nomiczniej. Opowiadają przy tym sta- 
rą bajkę geodetów o dwóch grupach, 
które dokonując pomiarów w lesie 
wycinały po pół metra (tyle wolno) 
z dwóch krańców, by spotkać się 
mniej więcej w środku. Spotkały się — 
na przeciwnych stronach. Mają na- 
dzieję, że im się to nie zdarzy. Nie ma 
prawa się zdarzyć. 


arbidówka na  prowizorycz- 
K nym, ale wcale nie chybotli- 
wym stole, dach namiotu, obok 
którego płynie szumiąca rzeka — wa- 
runki kameralne, akurat odpowiednie 
dla misternej roboty, jaką jest wyryso- 
wanie mapy. Na kwadratnicy — rozpię- 
ty arkusz ze współrzędnymi, odwrot- 
nymi do tych używanych w trygono- 
metrii. Na przyszłą mapę nanosi Się 
wszystkie, wcześniej wykonane, po- 
miary, odpowiednio wyliczone, wy* 
mnożone i kilkakrotnie sprawdzone. 
Obliczenia wykonane są z dokładnoś- 
cią do tysięcznych milimetra. Owoc 
dwutygodniowej pracy młodych geo- 
detów wędruje do składnicy państwo- 
wej. Będzie jednym z ziarenek, który- 
mi trzeba zasypać jeszcze ciągle białą 
plamę Bieszczadów. Reprodukcje wy- 
konane na życzenie zleceniodawcy, 
w tym przypadku Sztabu Operacji 
„Bieszczady-40", posłużą do lokaliza- 
cji przyszłych stałych stanic. 
ANNA CIEŚLAK 


rodukowany od roku 1968 FIAT — 
128 (na jego bazie wytwarzana jest 
dobrze znana w naszym kraju ZA- 
STAWA 1100) ma już swojego następcę 
- jest nim FIAT-138 RITMO. Rozwiąza- 
nia konstrukcyjne w tym samochodzie 
pozostały nie zmienione. Silnik znaj- 
duje się z przodu — ustawiony poprze- 
cznie w stosunku do osi pojazdu, na- 
pęd przekazywany na koła przednie. 
FIAT-138 RITMO produkowany jest 
w trzech wersjach silnikowych — o po- 
jemnościach 1116 cm sześc. i mocy 44 
kw (60 KM), o pojemności 1301 cm 
sześciennych, mocy 48 kW (65 KM) 
oraz 1498 cm sześciennych, mocy 55 
kW (75 KM). Wszystkie silniki są cztero- 
cylindrowe i osiągają podane moce 
przy 5800 obr./min. RITMO ma być 
również wyposażony w silnik wysoko- 
prężny, który pochodzić będzie praw- 
dopodobnie od  VOLKSWAGENA- 
GOLFA. Przekazywanie napędu.odby- 


wa się za pośrednictwem 4-przekład- 
niowej skrzyni biegów. Za dopłatą 
można otrzymać skrzynłę 5-przekład- 
niową oraz automatyczną skrzynię bie- 
gów w modelach samochodu z pojem- 
nością silnika 1498 cm sześc 

Ogumienie samochodu jest nisko- 
przekrojowe o wymiarze 165/70 SR 13 
Układ hamulcowy typu bezpiecznego 
posiada dwa niezależne obwody, które 
uruchamiają przy przednich kołach ba- 
mulce tarczowe, przy tylnych zaś bęb- 
nowe. Obręcze kól pełnią również fun- 
kcję ozdobną, a więc zastępują chro- 
mowane kołpaki. Nadwozie RITMO ma 
dwie wersje — trzy i pięciodrzwiowe, 
a także dwa star dardy wyposażeniowe, 
w których skład n ogą wchodzić nastę- 
pujące elementy: odkrywany dach, 
dzielone siedzenia tylne, ogrzewana 
tylna szyba, zagłówki, szyby atermi- 
czne. 

W sylwetce tego FIATA największe 


zainteresowanie budzi przód nadwo 
zia, wykonany po raz pierwszy nieomal 
całkowicie z tworzywa sztucznego. |e- 
den tylko odlew plastykowy łączy w so- 
bie zderzak, wlot chłodnicy, spojler 
| po części gniazda reflektorów. Z two- 
rzywa sztucznego zrobiony jest tylny 
zderzak tak rozbudowany, że obejmu- 
je tablicę rejestracyjną I zespoły tyl- 
nych lamp. Lusterko zewnętrzne sta- 
nowi integralną część lewych przed- 
nich drzwi, a regulacja jego odbywa się 
z wnętrza pojazdu, W samochodzie 
RITMO nie ma ani jednego elementu 
chromowanego! 

Bardzo niski jest dla nadwozia tego 
samochodu współczynnik oporu po- 
wietrza, który wynosi .0,38 - chociaż 
nasz POLONEZ legitymuje się jeszcze 
niższym współczynnikiem, bo wyno- 
szącym 0,352. 

Dane wielkościowe FIATA-138 są na- 
stępujące: dlugość 3937 mm, szero- 
kość 1650 mm, wysokość 1400, rozstaw 
osi 2448 mm. Prędkość maksymalna 
samochodu z silnikiem o mocy 44 KW 
wynosi 145 km/godz., z silnikiem o mo- 
cy 48 kW 150 km/godz. a z silnikiem 
najmocniejszym 55 kW 160 km/godz. 


ZENON DUTKIEWICZ 


r ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


NSZ Czy są schroniska specjalnie dla kotów? — pyta nas llona 
PRZW Boroń z Tych, która chciałaby mieć własnego kota, 

zakupionego właśnie w schronisku. W zarządzie Głów- 
Sa ia ny TOZ poinformowano nas, że nie ma specjalnych 


— kocich schronisk, ale też koty bywają w wielu innych np. 
w warszawskim, ul Na Skraju 2, tel. 46-23-68. Radzimy naszej czytelniczce 
odwiedzić schronisko w Katowicach przy ul. Ceglanej. Kota można zwykle 
otrzymać za darmo, trzeba jednak podpisać oświadczenie, że zwierzęciu 
zapewni się godziwe warunki. Towarzystwo Opieki nad Zwierzętami zastrze- 
ga sobie prawo odwiedzenia w ciągu dwóch tygodni od chwili odebrania 
zwierzaka, jego nowego właściciela i sprawdzanie czy dotrzymuje on warun- 
ków umowy. Po odbiór zwierzęcia należy udać się w towarzystwie osoby 
dorosłej, która musi mieć przy sobie dowód osobisty. 

Dorocie z Białegostoku nie możemy na podstawie samych tylko danych, 
zawartych w liście, odpowiedzieć, co dolega jej kotce. Weterynarz, do 
którego się zwróciliśmy, stwierdził, że w tym wypadku nie może udzielić 
porady na odległość. Radzimy Ci, Doroto, udać się jak najszybciej do 
miejskiej lecznicy dla zwierząt. 

Andrzej Polański, ul. Kostki Napierskiego 4, 22-600 Tomaszów Lubelski, 
obserwował kota w chwilę po udanych łowach. „„Niósłon coś podobnego do 
myszy” — pisze Andrzej. „- Upuścił to na ziemię. Miało to czarny grzbiet, 
biały brzuszek, lekko spiczastą mordkę, krótkie łapki koloru czarnega i krótki, 
około półtora centymetra, ogonek, a całe zwierzątko miało mniej więcej 10 
centymetrów..." Sądząc z tego opisu — łupem kota stała się ryjówka. 
Listonosz Tomek 


FOTOGRAFIA PRZYRODNICZA (38) 


FILTR POLARYZACYJNY 


Innym filtrem, poza omówionym już UV, używanym w zaawansowanej 
fotografii przyrodniczej, jest filtr polaryzacyjny. Stosowany jest on zarówno 
w fotografii czarno-białej jak i barwnej, przedłużając jednocześnie czas 
naświetlania dwu-trzykrotnie. Filtr taki zbudowany jest z dwóch warstw 
hepatytu, obracających się niezależnie wokół osi obiektywu. jest pewien 
moment, w którym dwie płytki filtru ustawią się tak, że przepuszczą fale 
świetlne, biegnące tylko w określonych płaszczyznach, nie pozwalającdotrzeć 
do kliszy falom w innych płaszczyznach. Efekt jest widoczny na załączonych 
dwóch zdjęciach wykonanych w tym samym praktycznie czasie z tego samego 
miejsca. Na prawym — odblaski Słońca od powierzchni wody zagłuszają swoją 
intensywnością barwy przedmiotów znajdujących się w innych płaszczyznach 
pod powierzchnią wody. Widać tylko wystające fragmenty roślin oraz kilka 
listków, tak jasnych, że są w stanie konkurować z refleksami na wodzie. Po 
założeniu filtru polaryzacyjnego i jego odpowiednim ustawieniu — refleksy 
z powierzchni wody nie są dopuszczone do obiektywu i wówczas dopiero 
widzimy barwny świat, znajdujący się tuż pod wodą. 

Filtrów polaryzacyjnych używa się do usuwania niepożądanych odblasków 
z powierzchni wody (a więc także z mokrej szosy, liści po deszczu), płaszczyzn 
szklanych (wystaw sklepowych, okien pojazdów, gdzie na obraz wnętrza, 
widziany przez szybę, nakłada się zewnętrzne odbicie ulicy), papieru, wypole- 
rowanych powierzchni (minerałów, parkletu). Stosowany jest także w górach 
do usuwania nadmiaru promieniowania UV. Przy zdjęciach naukowych ma to 
duże znaczenie. W codziennej fotografii należy się jednak zastanowić przy 
każdym użyciu. Często bowiem — choć nieświadomie — jedynym celem zdjęcia 
lak naprawdę jest właśnie odbicie w wodzie czy refleksy na niektórych 
powierzchniach. Bez tego iluzorycznego odbicia brzydkie kaczątko nie mo- 
głoby dostrzec swojego piękna... 


Tekst i zdjęcia 
MAREK OSTROWSKI 


ska leżała w powiatach: nowodwor- 

skim, sochaczewskim, pruszkow- 
skim, a kazdy z trzech gospodarzy pro- 
wadził własną politykę na swoim tere- 
nie. Przełom w najnowszych dziejach 
Kampinoskiego Parku Narodowego za- 
początkowała reforma administracyjna 
w 1975 r. 18 lipca zapadła decyzja o wy- 
kupie własności prywatnej naobszarze 
parku. Do 1985 roku 12 400 ha powróci 
do Puszczy. Jak w praktyce wygląda to 
ogromne przedsięwzięcie? 


J eszcze niedawno Puszcza Kampino- 


Mgr inż. Konrad Kuszewski rozpo- 
ściera mapy na stole i biurku. Najednej 
— Truskaw; setki wąziutkich pasków. 
Niebieskie to łąki, żółty kolor oznacza 
ziemie orne, zielony — lasy. Wśród po- 
sesji bywają działki na 6 m szerokie, 
a ciągnące się... 3 kilometry! Jeszcze 
„zabawniejszą” mozaikę przedstawia 
sobą Sieraków. Działki esowate, trój- 
kątne, nie należą do rzadkości. Powie- 
rzchnie nie są natomiast imponujące: 
przeciętnie liczą 2-3 hektary. Podpisa- 
no już 1000 umów z właścicielami grun- 
tów. Do tej pory 3200 ha przeszlo w rę- 
ce Parku. Pozostaje je tylko zalesić. 
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— Zalesienie to niewłaściwy termin — 
prostuje dyrektor Jerzy Szymczak. — 
Zalesia się tam, gdzie dokonano 
wprzódy wyrębu lasu. My musimy Pu- 
szczę odnowić. Trzeba odtworzyć 
skład lasu, który porastał te tereny 
przed setkami lat. Pewnych wskazó- 
wek na ten temat dostarczają nazwy 
miejscowości:  Cisowe, Dąbrowa, 
Demboskie. Stąd w naszych szkółkach, 
oprócz sosenek, rosną już cisy, dęby, 
klony i inne drzewa liściaste. Trzeba 
pamiętać, że człowiek zajmował pod 
uprawę najżyźniejsze ziemie, Z rolni- 
czego punktu widzenia nie są one wie- 
le warte; gleby należą do V i VI klasy. 
Ale na tych gruntach mogą powstać 
wspaniałe knieje! Wprowadzimy bo- 
wiem 28 gatunków drzew i krzewów, 


m. in. trzmielinę i śnieguliczkę, których 
jagody chętnie zjadają ptaki. 

Jest szansa, ze gdy Puszcza odzyska 
utraconą świetność, wrócą do niej 
dawni mieszkańcy. Wilki już kilkakrot- 
nie zapuszczały się w te strony. W.1964 
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roku wilczycę zastrzelono, a wilczęta 
ludność zatłukła kijami. Parę lat temu 
wilki znów się pojawiły, ale psy je prze- 
pędziły. 

— To wstyd dla Polski, że wilka nie 
objęto całkowitą ochroną. Paradoks 
polega na tym, że chroni się go na 
terenach, na których nie występuje. Za 
to w Bieszczadach i na Białostocczyź- 
nie, gdzie ma ostoję, wolno nań polo- 
wać. Co jest warta taka ochrona? Cała 
nadzieja w tym, że wilk zmądrzeje 
i schroni się w naszych rezerwatach — 
wtrąca dr Marek Ferchmin, który spo- 
dziewa się także powrotu wydry. 
Wszak ostatnia „pożarła się” z psami 
leśniczego w Kromnowie 20 lat temu. 
Może uda się sprowadzić bobra, głu- 
SZCA... U 


Czy ocaleją przed wyniszczeniem 
pachnące ozdoby lasu? W tej kwestii dr 
Ferchmin ma większe wątpliwości. Ro- 
śliny, niestety, ani nie gryzą, ani nie 
mogą uciec. A ich amatorzy docierają 
wszędzie. Efekt taki, że nawet w ści- 


słych rezerwatach spotyka się już tylko 
pojedyncze konwalie. 

- Oczywiście nie będziemy karać 
kogoś, kto sobie zerwie jagódkę przy 
szlaku. Trzeba jednak pamiętać o tym, 
że w Parku Narodowym zrywanie kwia- 
tów, zbieranie jagód (w celach handlo- 
wych czy na kompot) jest przestęps- 
twem. Podobnie jak zejście z wyzna- 
czonego szlaku. Należy też zachować 
szczególną ostrożność przy posługi- 
waniu się zapałkami — mówi wicedy- 
rektor KPN, inż. Waldemar Lenarto- 
wicz. 

Dla tych, co szukają w lesie grzybów 
i innych rozrywek, będzie przeznaczo- 
ny Warszawski Zespół Leśny. W okoli- 
cach Chojnowa, Skuł, Jabłonny po- 
wstaną zajazdy, parkingi, urządzenia 


do rekreacji fizycznej jeszcze przed 


mob 


zagospodarowaniem turystycz 
rzeżenia Puszczy Kampinoskiej 


Jeśli zaś chodzi o samą Puszczę 
pierwsze zajazdy zostaną usytuowane 
w Sadówce i Sowiej Woli. Także w Ma- 
szynce nad stawami powstanie kom 
pleks obiektów wypoczynkowych 
W dalszej przyszłości ośrodków turys 
tycznych doczekają się Piaski Królew- 
skie, Roztoka, Leszno. Wówczas też 
zwiększy się ilość szlaków turystycz- 
nych. Ich łączna długość z 325 km 
wzrośnie do 400. W Parku Narodowym 
rozwinie się turystykę kwalifikowaną, 
pieszą i kolarską. Samochody pozosta 
ną na parkingach 


A co z budynkami, opuszczonymi 
przez mieszkańców? - pytam dyrek- 
tora 


- 80 proc. nadaje się tylko do roz- 
biórki. Wsie kampinoskie w odwet za 
pomoc udzieloną przez mieszkańców 
partyzantom były palone przez Niem- 
ców. Po wojnie nie wszystkim star- 
czyło funduszy na postawienie porząd- 
nych zabudowań. W lepszych budyn- 
kach znajdą pomieszczenia stacje nau- 
kowe Uniwersytetu Warszawskiego 
i Akademii Nauk. Z innych atrakcji war- 
to wymienić projekty utworzenia skan- 
senu w Lipkowie, Muzeum Przyrodni- 
czego w Dąbrowie i Muzeum History- 
cznego w Wólce Węglowej. mówi dy- 
rektor KPN. Obiecuje ponadto, że wy- 
kup posiadłości prywatnych przyśpie- 
szy, by zakończyć go jeszcze przed 
1985 r. W związku z tym będzie mnós- 
two pracy przy sadzeniu lasu, a co 
gorsza, ludzi do roboty już zaczyna 
brakować. Ludność wiosek puszczań- 
skich opuszcza bowiem swoje sie- 


dziby. 


- Do tej pory bardzo dzielnie poma- 
gała nam młodzież. Harcerze, studen- 
ci, członkowie ZSMP przepracowali 36 
tys. godzin. Efekty ich wysiłków już są 
widoczne. Liczymy na Waszą pomoc. 
Kiedy ukończymy odnowienie Pusz- 
czy, żadna stolica europejska nie bę- 
dzie się mogła poszczycić takim zespo- 
łem leśnym u samych wrót miasta — 
kończy dyrektor Szymczak. 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Fot. T. Kłosowski 
K. Adamowski 
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YWOŁUJESZ 


FOTOGRAFOWANIE 
- SZTUKA | PRZYJEMNOŚĆ 


Z wesołej wycieczki lub najbardziej udanych wakacji odnosimy tylko 
połowę przyjemności - 0 ile urokami Olaczającego nas piękna nie możemy 
podzielić się z najbliższymi lub przyjaciółmi. Po pewnym czasie w pamięci 
pozostają tylko strzępki naszych wspomnień. Wielu czytelników na 
pewno zdaje sobie SPrawę z tego, ile przyjemności i osobistej satysfakcji 
sprawia utrwalenie mile przeżytych chwil w postaci obrazków fotograficz- 
nych czarno-białych, a może i barwnych. Pomijając, że piękne krajobrazy 
same. jakby proszą się, aby je utrwalić na zdjęciu - to przecież każdy 
uczestnik wycieczki choe mieć miłą jej pamiątkę. 

Mysle więc, ze nikogo nie trzebą specjalnie namawiać do fotogralowania, Dzi< 
jest to rzecz tak oczywista, że nie wyobrażam sobie jakich kolwiek wojaży bcz 
aparatu (otogralicznego. o 

Należy także pamiętać, że samodzielne wykonywanie zdjęć, od naświetlania 
do wykonywania odbitek, jest również uzasadnione c| 
razy niższy niż w punkcie uśługowym. 

Wreszcie, jak przekonamy się z dalszego toku naszej 
jakość gotowego fotogramu, gdy wykonujemy go sam 
wykonanego przez zawodowego fotografa. 

Samodzielna praca, samodzielne fotografowanie w 
ność patrzenia na świat. Jego poznawanie staje się wi 
lecz także źródłem przeżyć estetycznych 
szych. 

Jeśli jeszcze dodamy, że fotografowanie tanim, nieskomplikowanym apara- 
tem, zwłaszcza w dobrych warunkach oświetleniowych, z jakimi spotykamy się 
najczęściej właśnie podczas waka jest niesłychanie latwe, to pozostanie nam 
tylko jeden problem do zastanowienia — wybór i kupno aparatu fotograficznego. 
Problem ten, na pozór latwy, jest dość skomplikowany wobec różnorodności 
konstrukcji aparatów fotograficznych i powszechnie panującego przekonania, że 
im bardziej skomplikowany aparat, tym wyższa jakość uzyskanych zdjęć. 

Praktyka pokazuje, że rozumowanie takie jest słuszne tylko do pewnego 
stopnia. Jakość zdjęć zależy bowiem nie tylko od jakości aparatu, ale przede 
wszystkim od świadomości i doświadczenia fotoamatora. 

W rękach fotoamatora posiadającego pewien zasób wiadomości, a z czasem 
i umiejętności operowania sprzętem i stosowania odpowiednich materiałów 
fotogralicznych światłoczułych, nawet najprostszy aparat może dać znacznie 
lepsze rezultaty niż najbardziej skomplikowana, a przy tym szalenie kosztowna 
kamera. Co więcej, z całą pewnością można powiedzieć, że początkujący 
fotoamator szybciej nauczy się robić dobrze zdjęcia pracując aparatem prostym, 
niż skomplikowanym. Oprócz bowiem ogólnej wiedzy fotograficznej fotoamator 
sięgający po sprzęt skomplikowany musi posiadać specjalną wiedzę techniczną 
i umiejętność obchodzenia się z precyzyjnym urządzeniem, jakim jest wysokiej 
klasy aparat fotograficzny. 

Dlatego fotoamator powinien zaczynać od używania prostego aparatu, 
a w miarę nabywania wiedzy fotograficznej i technicznej oraz doświadczenia — 
przechodzić do bardziej skomplikowanych. Należy pamiętać, że istotna wyższość 
skomplikowanych kamer nie polega na tym, że dają one zdjęcia wyższej jakości 
lecz na tym, że pozwalają na fotografowanie trudnych tematów w trudnych 
warunkach oświetleniowych. 

Fotograficzne walory zdjęcia, z których jednym z ważniejszych jest wysoka 
ostrość obrazu, zależą nie tyle od jakości całego aparatu, ile od jakości obiekty- 
wu. Współczesne aparaty w tej liczbie i najprostsze wyposażone są w obiektywy, 
które zapewniają uzyskanie dobrych, ostrych zdjęć. 

Tak więc możemy śmiało powtórzyć, że fotografowanie tanim, nieskompliko- 
wanym aparatem zwłaszcza w dobrych warunkach oświetleniowych jest niesły- 
chanie łatwe. 

Dla przykładu, jeśli fotografujemy w słoneczne dni, a tematem naszych zdjęć 
jest krajobraz, człowiek i architektura możemy praktycznie posługiwać się 
dwiema lub trzema wielkościami przysłony — nawet nie zmieniając szybkości 
migawki ( czasu naświetlania), a jedynie zająć się nastawieniem (i to nie zawsze) 
ostrości obrazu oraz jego kompozycją. Widzimy więc, jak mało wymagamy od 
swego aparatu. 

Przez wiele lat ucząc młodzież sztuki fotografowania miałem możność 
zetknąć się z ogromną ilością różnorodnego sprzętu fotograficznego 
w rękach początkujących i zaawansowanych fotoamatorów. Stwierdzam 
autorytatywnie, że osiągane przez nich wyniki w przeważającej części 
potwierdzają słuszność zasady, że fotoamator nawet nieco zaawansowany 
powinien zaczynać od używania prostego aparatu, a w miarę nabywania 
wiedzy i doświadczenia — przechodzić do bardziej skomplikowanych. 

Reasumując proponuję wspólnie zastanowić się nad wyborem aparatu 
fotograficznego — naturalnie dostępnego na naszym rynku. Muszę nad- 
mienić, że aparaty fotograficzne, które zostaną omówione w następnym 
artykule, miałem możliwośćwypróbować ostatnio wykonując szereg zdjęć 
w warunkach zbliżonych do omawianych w naszym cyklu. Ich walory 
użytkowe przeszły moje oczekiwania. Jak się to określa „klatka w klatkę” 
otrzymałem negatywy, z których powiększenia o formacie 13 x 18 
wykazują wszelkie cechy dobrego fotogramu, takiego jaki każdy fotoama- 
tor życzylby sobie uzyskać. 


konomicznie — koszt jest 2-3 


| rozmowy, bardzo często 
i jest o wiele wyższa, niż 


yksztalca w nas umiejęt- 
nie tylko miłą pamiątką, 
- znacznie bogatszych, znacznie głęb- 


Cdn. 


Andrzej Spadarzewski 
K-36/35 


Autorką mojego portretu tygodnia jest Teresa Berestsc- 


ka. Konkurs trwa? 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 
Cześć! 

Jesień tuż, tuż, więc zaczyna się sezon 
„zakochanych beznadziejnie”! Znamy 
wiele przykładów takiej miłośći, ale naj- 
bardziej bez'nadziej na jest miłość do 
aktora. Mam w moim redakcyjnym biurku 
specjalną szufladę na listy w tej właśnie 
sprawie. Ostatnio szuflada „pęka 
w szwach”. 5 

.„..Moja miłość to nie Paul Newman ani 
Robert Redford. Dlatego nie mogę nig- 
dzie znaleźć jego zdjęcia. Mój nazywa 
się Roy Schneider. Rzepie, wydrukuj jego 
zdjęcie w „Świecie Młodych”! Jest mi 
smutno i szaro... Chciałabym przyśnić się 
mu jako nieznana, piękna dziewczyna. 

Zrozpaczona Agata. 

PS: — Och, Roy... 

Wzruszył mnie ten list do łez. Niewzru- 
szony jednak pozostał sekretarz redakcji. 
Nie mogę drukować w 500.000 egzempla- 
rzy zdjęcia, którego pragnie jedno tylko 
zakochane serce! 

...Zakochałam się w Chriście Normanie. 
Gdy słyszę jego głos — moje serce wpada 
mi do żołądka!Czy Esmeralda może prze- 
syłać sny do Wielkiej Brytanii? 

Beznadziejnie zakochana wariatka . 

...Zakochałam się w Sewerynie Krajew- 
skim. Napisz, czypan Seweryn jestżonaty 
i ile ma lat? 

...Karel Gott to mój Ideał! Basia. 

...Jesteśmy  wielbicielkami Andrzeja 
Iwana i Adama Nawałki. Napisz, proszę, 
czy są żonaci. Jeśli są, to który z polskich 
piłkarzy występujący w reprezentacji nie 
jest żonaty? 


Dana. 


Jagoda i Dorota 

O, Drogie Wielbicielki! Nawet nasz 
komputer redakcyjny spuchł od tych 
pytań. Czy chcecie, żebym zamienił 
mój skromny kącik w „Biuro Infor- 
macyjne Dla Beznadziejnie Zakocha- 
nych”?! 

PS. Jeszcze jeden list: 

-..Rzepie, mogę odpowiedzieć na pyta- 
nie „Suzi” (nr. 75 „ŚM”), na które nie 
umiałeś odpowiedzieć: Pan Mirosław Ko- 
narowski n ie jest żonaty! 

Jego wielbicielka. 


Robert Jawioń zamiast „goory 
mów” „kosmo 
rymy” 

e Chodzą po rosio w Kosmosio 

e On i ona z Oriona 

e Po Plutonio chodzą słonia 


przysłał mi 


A oto sportratowany przez Roborta 


jego przyjaciel = Kosmilek 


Kosmorymy to jego dzieło. Kosmilek 
ma podobno kosmiczne poczucie humo- 
ru. Robercie, przyjmuję Cię wraz z Twoim 
kumplem do Rzepklubu. 

Ewa Pałka z Gdańska! Dziękuję za list 
w sprawie Miki. 

Do zobaczenial 
Wasz Rzep 


MINIPLAKAT 
„ŚWIATA MŁODYCH” 


— To przynęta, tato? 
— Nie. synku. Połów.. 


Dziś przyjmuję do klubu Teresę 
Berestecką. Oto wyszperana przez 
nią seryjka rysunkowa: 


kul LOAMJSK 


| wy wrócicie tu łabędziem 

w łopocie żagli białych skrzydeł 

Mój grób z brzozowym krzyżem będzie 
jak z Grottgerowych malowideł. 


Zarzućcie w tonie nocne sieci 
po pieśni sen ukryty w fali. 

A jeśli grobu nie znajdziecie, SA 
zechciejcie chociaż wiersz ocalić”. 


i ieli i ść, ż lony został wiersz 
Tak recytowała Lusia, a my mieliśmy świadomość, że oca st 
poety, also grób ma krzyż brzozowy, jak tego pragnął. Przypłynęliśmy tu na 
jachtach o żaglach podobnych do skrzydeł łabędzich. Polskie słowa wiersza 
zabrzmiały głośno i bez trwogi. ZER 
i ie tylko nas wz , ale także 
Skromna ceremonia przy grobie Kodrąba nie tylko n zrusz | 
jak gdyby zbliżyła ku sobie. W niepamięć poszła uraza, jaką niektórzy zaczęlido 
mnie żywić, gdy dowiedzieli się, że dom Kodrąba odkryłem jeszcze na wiosnę. 
Zrozumieli, że nie pragnąłem nikogo okłamać, zachęcając do. poszukiwań 
poety, ale zależało mi, aby oprócz jego domu, jego nazwiska i jego grobu, 
odnaleźć coś jeszcze. To, co było mi trudno nazwać, ale kryło się w każdym 
z nas. Owo pragnienie poezji, poszukiwań w sobie czegoś lepszego. 
jety — rozstaliśmy się. 
łącznie z Wszędobylską 
s likowania zarówno tekstu 
Hanną, która jako pierwsza uzyskała prawo opubi n 
wiersza, jak i wiedumeści o odkryciu grobu ludowego poety mazurskiego. Pan 


Po wzruszającej dla nas ceremonii przy grobie po 
„Notos'' zabrał niemal wszystkich uczestników, 


Lejwoda zaprosił nas wszystkich do swojej wilii na całe lato. Ustalono już, że 
jego ślub z panią Joanną odbędzie się pod koniec lipca, gdy załatwi zwolnienie 
z pracy i zamieszka na stałe w jego domu w Siemianach. Obiecywałem być na 
tym ślubie, ale podobnie jak państwo Dołęgowscy nie skorzystałem z zaprosze- 
nia na spędzenie lata w willi nad jeziorem. Państwu Dołęgowskim, a także Lusi, 
zasmakowały podróże i noclegi na jachcie. Zresztą panu Dołęgowskiemu 
kończył się wkrótce urlop i musiał wracać do Warszawy. Zaprzyjaźniliśmy się 
jednak z panem Lejwodą, odtąd pan Dołęgowski mógł swój jacht pozostawiać. 
Przy jego przystani i przyjeżdżać na wolne soboty i niedziele. O ile wiem, od 
tamtego czasu państwo Dołęgowscy są częstymi bywalcami u państwa Lejwo- 
dów, a Lusia i Piotruś zostali świetnymi żeglarzami. Wyczytałem w gazecie, że 
Piotruś zdobył „Błękitną wstęgę” Jezioraka w klasie hornetów. 

Co do mnie — żegnany przez wszystkich bardzo serdecznie — odpłynąłem 
samotnie na „Krasuli”* i późnym wieczorem zacumowałem jacht w Iławie 
w tym samym miejscu, gdzie rozpoczęła się niniejsza opowieść. 


Zapytujecie zapewne: a gdzie Bajeczka? Czemu nie było jej przy ceremonii 
u grobu poety? 


No cóż, nie wszystkie historie w. życiu układają się tak, jakby sobie tego 
życzyli czytelnicy. : 

Myślę, że o naszym rozstaniu zadecydował fakt, iż nie ukrywałem przed 
Bajeczką treści mojej rozmowy z Dianą Denver, gdy wiozłem ją do Olsztyna. 
Dziewczyna nie mogła mi darować, że choć pannaD.D. zrobiła mi tyle przykroś- 
ci, to jednak potrafiłem jej przebaczyć i nawet umówiłem się z nią na wspólny 
weekend. 


— Jestpan niepoprawny — oświadczyła pogardliwie. - Czy naprawdę do tego 
stopnia zawrócił pan sobie głowę tą aktorką, że wierzy pan w jej szczerą 
przyjaźń? 

"= Przygoda się jeszcze nie skończyła — odrzekłem. — Kto wie, może najważ- 
niejszy moment pozostał jeszcze przed nami? 

— Nie przed nami, tylko przed panem — wzruszyła ramionami. — Ja bowiem, 
jak panu zawsze mówiłam, nie cierpię przygód. 

- No cóż — stwierdziłem twardo — w takim razie będziemy musieli się rozstać. 
Napisałem pani list polecający do proboszcza i może pani zacząć odnawiać 
kościelny ołtarz. 

Łzy zakręciły się w jej oczach: 

— Myślałam... że spędzimy razem wakacje — szepnęła. 

— Nie wyobrażam sobie wakacji bez przygód — burknąłem, bo bardzo 
polubiłem Bajeczkę, a nie chciałem tego okazać. 

Albowiem mężczyzna musi być niekiedy twardy istanowczy. Wybrać między 
dziewczyną i doprowadzeniem do końca spraw, które go frapują. Dziewczyna 
powinna mieć świadomość, że są sprawy, z których prawdziwy mężczyzna 
nigdy nie zrezygnuje nawet za cenę wygodnego życia na jachcie, przyrządza- 
nych punktualnie obiadków, śniadań i kolacji. 

Bajeczka uniosła się jednak ambicją. 

- Skoro woli pan przygody, a nie mnie — zawołała trochę zbyt głośno 
i histerycznie — pakuję swój worek i żegnam się z pańską „Krasułą”. ą 

To mówiąc rzeczywiście zaczęła pakować swoje rzeczy. 


Cdn 


RAGEDIA, TYTUSOWI 

WYRGSŁ FIOŁ! CAŁA 
NASZA PRACA NAD JE - 
GO UCZŁOWIECZANIEM 
POSZŁA NA MARNE! 


WYROSE MU NOWY 
FIOŁ! OBCINANIE NIC 
NIE POMOGŁO. 


TYFUS 


TEKST | RYSUNKI: 
PAPCIO. CHMIEL 


an Domini podniesie alarm, że zostałam porwana — roześmiała się. 

— Zostawi pani dla niego kartkę: „Wracam za trzy dni. Diana 
Denver” 

— Nie — pokręciła głową 

— Nie chce pani skorzystać z mego zaproszenia? 

— Nie podpiszę listu „Diana Denver”, tylko Teresa Manswell, bo tak się 
naprawdę nazywam — roześmiała się wciągając na głowę swoją blond perukę. 

— Spędzimy razem cudowne chwile — powiedziałem w rozmarzeniu — i nagle 
rzekłem twardo — teraz, droga Tereso, powiedz mi, kto namówił cię do 
zażądania zmian w scenariuszu filmowym. | powiedz mi także, jak mają 
wyglądać te zmiany. Bo przecież, o ile się orientuję, nie leżą one w interesie 
producenta, który za wszystko musi dodatkowo płacić. Ktoś inny kryje się za tą 
sprawą... 


... 


Trzy dni minęły od chwili, gdy Diana Danver „odnaleziona” została w „Novo- 
telu” i dziennikarzowi z pisma „Cine-tele-revue” udzieliła wywiadu, który 
wyjaśniał powody, dla których zdecydowała się przerwać zdjęcia i wyjechać 
bez uprzedzenia. Świat filmowy dowiedział się, że producent nie chciał zgodzić 
się na przeprowadzenie zmian w scenariuszu uwypuklających osobę młodej 
aktorki. Dzięki jej stanowczej postawie przystał na nie jednak i oto młoda 
aktorka powróciła na plan filmowy w Karnitach. Wkrótce zresztą cała ekipa 
miała się przenieść do ławy, na tak zwane w języku filmowym dokrętki, 
uwzględniające właśnie możliwość lepszego ukazania dramatycznego talentu 
panny D.D. 


MUSIMY USUNĄĆ 

GO Z KORZENIAMI, 
- A TO MOENA UCZY- 
NIE TYLKO PRZEZ 


CHODZILIBY wTFow 
HIP 88 FRYZOBRA, 
LECZ PO OGRODNIKA 


NIE PANIKUJ! RY LUDZIE WYGLADA 
UTNIEMY KWIATEK | LIBY ŁADNIEU, 
ĘRRAWA ZAŁAT-J GDYBY ZAMIAST 
WIONA WŁOŚÓW ROSŁY 
IM KWIATKI se 


DZIEŃ DOBZZY! TYTUS, TAKI 
PIĘKMY KWIATEK GHIECIESZ 


POD CZAPYĄ, 7 


WZMOZONĄ ? 
DZIĘKUJĘ. | TAK 
JUE NIE MAM ANI 
KROPLI WOLNEGO 
CZASU. 


EZ 

ZT/ NIE 
TYTUSA „ JA BĘDĘ KIE - 
ROWNIKIEM SZKOŁY, 
A TY CIAŁEM PEDAGO- 
GICZNYM. 


( GŁUPSTWA PLECIESZ 
y ZWIOAD PRZEDSI 
WO | WRACAM 


Zbigniew 
Nienacki 


A ja i grono moich przyjaciół pewnego popołudnia znaleźliśmy się na 
malutkim cmentarzyku położonym o kilometr od starego domu Kodrąba. Kto 
ciekaw — możę ten cmentarzyk odszukać, znajduje się w pobliżu plantacji 
nasiennej na dużym półwyspie za wsią Matyty. Na cmentarzyku od wielu latnie 
grzebie się zmarłych, ponieważ w pobliżu nie ma prawie żadnych domów, 
a grunta zalesiono. Rozebrano już także dom poety i tylko starzy mieszkańcy 
Matyt, a także niektórzy leśnicy mogą wskazać wam miejsce, gdzie ongiś się 
znajdował. Jak wspomniałem, był to budynek tak spróchniały, że nie nadawał 

i montu. h 
o grób ludowego artysty, zasadziliśmy na nim kwiaty i obłożyliś- 


DO LAT 44 CZŁ 
PALA NY Ty.KO 
NA GŁOwike 


AW JĘ SIENI ZYC 
WYPADAŁYBY MU 
HIE WwroSw, LECZ 
ZGŁTE LIŚCIE 


WIEK 
ĄCZKI 
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WYDAWCA — RSW „Prana Książka uch” Miodńwzcwa Ace 
cja Wydawnacza 00 584 Warzzywa, 4. Konrykcjwa GA Telefony 
Dyrakior 28-09-73. Driał Vłydzemicry 2336-52 Prarumarsta 
krzywa: miesięczna 19,50 zł, kwartalna 58,54 M, półkoczna 117 A, 
roczna 234 . Od irstynej | stkół 1 rógit wopwóćrkzh | gran 
prenumerstą przyr wyłączna marysczowa oŚdźskę | dódcye- 
tury RSW „Prace Ksiąftą Puch" w terminie 40 75 Getopadą ma 
rok następny. Od instytucji. szkół, w miejscowościach, głów m 


oraz stonosze w terminie do 10 drug TWENĄCJ POTY PAÓTNĄCEGO 
okres prerzrmaraty. - 

Prenumeratę za zieceniam wysyfki za grzewcą, tióra jest 050% 
droższa 0d pronumecsty trsjowej, przeymm RSW „Przeą Ksiył 
ka-Auch", Centrala Kolportażu Pracy | Wydzariciw, uk. Towo- 
wa 28, 00-958 Warszawa, konto PKO ny 1531-71 w meronach dla 
prenumeraty krzyowej. Nr inówzzy POAB. 


Opracowanie graficzne 
Mieczysław Teodorczyk. 


Redakcja techniczna 


cz) 


BIORST- 
DO 


Dlaczego przetrwało 
Coloseum? 


(PAP). Coloseum, budow 
do naszych czasów w stosu 


e 2000 lat temu, zachowało się 


czna budowla przetrwała li 
silnych trzęsień ziemi, nawiedzających Półwysep Apeniński. 
Uczeni włoscy długo zastanawial 
trwałością zabytku. Doszli wre 
architekci i budowniczowie z: 
rozwiązań. Zbudowali oni fundamen! 
w formie elipsy, o wysokości 13 m. Pr 


yk wprost 


że wszyscy 


wynoszą 188 m i 156 m. Dzięki temu bi 
własności asejsmiczne. Potężny fundament spowodowa 
równomierne obciążenie gruntu i zapewnił jej doskom 


wprost stabilność. (kl) 


my go darnią. Zrobiliśmy krzyż z brzozowych drągów i tabliczkę z napisem: „Tu 
spoczywa Gustaw Kodrąb, poeta ludowy”. 

Pamiętam, było ciepłe, pogodne popołudnie. Staliśmy gromadką przy grobie 
poety — pani Joanna, Piotruś, pan Lejwoda, Wszędobylska Hanna, inżynier 
Dołęgowski, jego żona i Lusia, która miała ładny głos i wyrecytowała wiersz 
„Złota rękawica”. Wtórował jej daleki krzyk mew na jeziorze i młody brzeziniak 
delikatnie szemrał drobnymi listkami. a 


„Jezioro moje, w twoje tonie 

z ojczystych słów oddaję śpiew. 
Jak kamień krzywdy wiersz zatonie. 
Czy kiedyś zabrzmi jękiem mew? 


Ojczyzno moja, ponad tonią 
żurawi zwątpień krzyk jesieni. 
Wymarłych gniazd dostępu bronią 
trzcin szable. Aż się los odmieni. 


| znowu polski rycerz dumnie 
podejmie złotą rękawicę, 
Widziałem ją w blaszanej trumnie 
gdzie wróg rozbitę miał przyłbicę. 


Dokończenie na str. 7 


